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Już po opuiszczenfiu Lozanny praea: do-

fegaojo angielską i <włoiską delegat fran­
cuski Boimipard — jak donoszą świeżo de- 
Ibesize — miał porommieć się z delegatem 
tiiredkitir w iej właśnie sprawie, która mia­
ła być powodem zerwania konferencji. t. j. 
w sprawi© warunków ekoroomLranydh trak­
tatu pokojowego, lamet Pasza miał wyra­
zić zgodę na ustępstwa w tej sprawie i wo­
bec tego sa 'widoki, że konferencja poko­
jowa. zostanie <na notwo podjęta, lecz już nie 
^  Lozannie, ale gdzieindziej.

Jiuż w-ielokrotniie zaznaczaliśmy, że 
tocboc poufnego Cha rakiem obrad i zafcu- 
-Isowej gry poza konferencją, niezmiernie 
truidno wyrobić sobie dokładne pojecie o 
PraWdżiwym jeij przebiegu. Trudności te 
powiększają sfię jeszcze, gdy się weźmie 
Pod uwagę, że w oatataieb zwłaszcza tygo 
dnaaoh wypadki europejskie, a przede- 
■wozj-TSlikieiin okupacja izagł. Ruhry, w dużej' 
miierze wpływały ma isitanowiako ucaestni- 
ków konferencji. Rząd! angielski wyraźnie 
podkreślił ścisły związek, zachodzący m ię­
dzy neutratoem stanowiiskiem Ańgiji wobec 
Francji w sprawie akcji dknypaeyjmej, a 
jedhoiityim frontom państw Enfenły w Lo­
zannie. Tak samo Poincare w licznych o- 
świadiazeniaah i w Interwencji swej u Ke­
ra la  na rzece podpisania traktatu lozań­
skiego dawał dto oslafciieij chwili wyTaz ko- 
tdecaneści jedmolitego wystąpienia Eniten- 

wobec Turcji. Uiraędowe depesze fram- 
^uislde również podkreślają, że międlzy de- 
^gacfjami państw En tenty panowała soli- 
danność i zgoda. NazewimąlLrz wyglądało to 
^'ięc tak, jak gdyby rząd' francuski uwa­
żał neartrąteość angielską w sporze fran- 
r,,Jśko-1nirmiedkim za cenę wystarczającą 

a popierania pdlityiki angielsikiej w Lo- 
^nnie.

Do ostatnich niemal dtmi — sądząc z 
vtJi dkajwdh wiadomości, ja'kie posiada­
my o konferencji — istotnie delegacje En- 

jakgdvbv zgodnie występowały wo- 
SJfc Turcji." Pomijając Włochy, _ a talkżeb
any Zjednoczone, biorące udteiał w kon- 

•ferencji w charakterze nieurzędowym, 
^dędży AngTja a Francją istniało jakgdy- 

porozumiem ie, na zasadzie którego od­
bywa? ®!ę dvrolcimaitvcznv han/diefl wymien- 

: za neutrwlność Amglji w sprawie Rułi- 
— neutralność Francji w ©prawach thi- 

^cfoioh.
Ale (Stosunek ten wie dotsrwaf do koń- 

^  Już przed .paru tygodniam i nidkorzy- 
Wrażenie wywarło na delegacji fran- 

pismo Curzona <k> Tsmet Paszy, w 
wtórem m. i. zaleca ta'kże uregulowanie 
Eraniey z Syrją. będącą, jak wiadomo, pod 
Pfoteilctorateim Francji., która z rządem an- 
Sorsflrffm załatwiła już tę sprawi ©pecjal- 
',:3n uikladeffn francusko tu reolrim. Próba 

y^rzena nie miała powodzenia, gdyż‘Sipra- 
y® Syrji wcale nie została (podlniesiona, a 
projeld traktatu pokojowego, 'przedłożone­
go Tuircji, notwderdza moc prawną trakta-
'b IranCTiisI^o-anigorslkiego.

incydent ten dowodzi, że otiw’edizy An* 
jSją a Francją inae było znowiu tak wielkiej 
uarmo-nji. o jakiej donosiły źródła urzędo­
we. I w miarę, jak upór AnglijS w ©prawie 
*k*asulu rósł. grożąc zerwaniem konłeren- 

stosunki angielsko- -francuskie pogar- 
^ ł y  się. Do tego stopnia, że półui-zed-o- 

„T«mips“ w uumprz© z dn. 29-go styez 
wyraźnie zarzuca Anglji oiięć wywoła- 
nowej wojny na Wsehodzie. Dziennik' 
stnów-i o zerwaniu koraferenciBu lako o

rzeczy nieuchronnejl, podając jako przy­
czynę ©prawe Moasuiu i broniąc Turkóiw 
przed zarzutem,, iż nieustępliwością swą w 
apiiaiwach 'drobnych imieimożłiwiają ipokój. 
,,Pooóż mamy ustępować w ©prawach 
mniejszej wagi, skoro nam odmawiają pra­
wa do niepodległości, narzucając protek­
torat angielski nad Mossuieim i w ten spo­
sób uniemożliwia się sam pokój?“ — tło- 
maczy „Teaups*1 myśl Turków. W końcu 
„Teanp©“ domaga ©ię dla Francji wolnej 
ręki w razie zerwania konferencji.

(My dziennik paiyski zamieścił po­
wyższy artykuł, między delegacją Aingfji i 
Francji 'istotnie zapakował ostr\- zatarg, 
który ibeetpośredhio miał rozbić konferen­
cję. Nagle nadeszła wieść, że naistąjpiło 
„od';pr?że--nie|,<, które po dwóch dniach „na­
prężyło się“ znowu do tego stopnia, że 
rozsadziło konferencje.

Oczywiście, że wiadomość, jakoby Ze­
m anie konferencji nastąpiło wskutek-nie­
możności porozumienia się w sprawach e- 
koneanicanycłt, należy przyjąć z wielkiem 
zastrzeżeniem. Do ostatniej chwili głów­
nym przedlmiotelm ©pora był Mossluft, Skąd­
że więc nagle wypłynęła sprawa, uważa­
na dotychczas za drugorzędną, a co do któ- 
r»j naitvcteiiast po wyjeździ© Citraona po- 
romiimiał się delegat francuski z delega­
tem turedkim?

Nie, właściwą przyczyną ®enwania po- 
«o«ftała <fo końca sprawa Mossulu, przynaj­
mniej- dla Anglji i Turcji. Curzon, a wraz 
z o to  inni delegaci Entenfy zaproponowali 
Turcji wyłączenie z traktatu tej sprawy, 
która byłaby ipawedVnkdeon odrębnej kon­
ferencji (według innveh źródeł przekaza- 
naby została Lidze Narodów). Turcja kil- 
kalcrotnie odrzucała tę propozycję, ale w 
końcu zgodziła się na nią.

Dlaczegóż więc doszłó do zerwania 
pod pretekstem slpcrawy drugorzędnej? '

Na pytanie to można narazie odpowie­
dzieć tylko iprzyjujtss'/'.zeni eim. Nie ulega 
watipiriwfści, że delegacja sowiecka z Czi- 
czerinem na czele enorgicOTiie zabiegała u 
Turków o oidirzuceniie traktatu. Lozanna 
jesit dla MoSIrwy obok Ruhry i Kłajpedy 
doskonałą olkazją do powięk.szenla zamętu 
i haseł wojennych. Być może, że Turcja u- 
legla f(od!szeiptoim isowiertkim., zwłaszcza, że 
w ©prawie Mossuln lapotfkał ją zawód, gdyż 
nie Wierzy ono w pomyślne dla si obje roz- 
wiąizanie tej ©prawy runa przez Ligę Naro­
dów, ani przez nową konferencją, w (której 
rej wodziłaby Anrdja. Tu rej a musiała się je­
dnak rychło ©postraedż, że zerwanie ro­
kowań pokojowych może mieć dla niej fa­
talne następstwa. Faktom jest, że w czasie 
rokowań Angłja pracowała n'iehdko „dy- 
nl-rxma'tveznie4', ale też wZimacniała swe za­
łogi wosjękowe i flotę. Obsadzenie przez 
Anglję ’Mossulu tuż po zawarciu rozejłrui 
wdkaznije, że (przygotowała się dó wszel­
kich możłiwoeci,, m. i. także zerwania kon­
ferencji. z  drugiej strony Grecja, zajpe- 
wme przy poparciu Anglii zmobilizowała 
iniże ©’ty,  ̂gotowe do wykroczenia do Tur­
cji. Turcja natomiasst, jakkolwiek również 
oreygotoiwywała iSiie ido obrony, znajduje 
«ię w chwili obocn oi jpod1 wagi edenu miili- 
tarmtm w znacTjnfe gonszeon położeniu, a- 
•iliżotj fe? wrogowie.

t Prow’fidteenie oł*r»d w T,oizannie pod 
n r cieki ehi ©iły źbrn jnej. jako ostatecznego 

j -łirgiwnenbii, bardzo dtepiymuijaoo oddżiały- 
j walo na Turo'© i napawało niewiarą w  tpo- 
|  myślmy wwilc >konferencoi„

Turcja niewątpliwie sztszer/e pragnie 
pokoju, który leży w je j, najżywotniejszym 
interesie. Tali samo Frańoja, która za­
warła już układ z Turcją, -fedjnie Anglja 
w danym wypadku swoje stawia interesy 
ira^perj a i istyczne ponad sprawę pokojiu i 
nie cofnie ©ię ipraed rozpętaniem nowej 
wojny w obronie ityclli interesów. Nie zna­
czy to, by Anglja nie pragnęła kosztem 
daleko idących uisitęrpstw na rzecz Turcji 
doprowadzić do pókojtu na Biiiskto W©cho- 
dzie,, ale w -sprawie Mossulu, zasadnicr/.ej 
w sporze angielsko-tureckim, nie znać naj­
mniejszych ©iWomnolści' dto fcoimproimiisu.

I diłatego trudno przypuścić, aby nowa

konferencja dala inne, lespsze wynild, ani­
żeli lozańska. Pauza -ta użyta zostanie 
przedewszystikiem do dalszych przjigoto- 
wań wojennych z obu stron. Tą drogą 
„zgęscscza -się“ atmosfera wojenna- w całej 
Europie.

I być może, że pod1 wpływem grożą­
cego niebezpieczeństwa nowej wojny, mo­
gącej przybrać niebywale rozmiary i po­
grążyć -w otchłań całą Europę, otworzą się 
wreszcie oczy i poruszą sumienia tych, co' 
ponoszą odpowiedzi aln ość za losy państw 
i narodów. .

J. M. B.

30-go stycznia rozpoczął się w Pary- j niczym” (Comite des Forges) na czele 
żu 17-ty kongęes francuskich związków' Prawdą jest, że robotnicy francuscy nie są
zawodowych, t. z w. Powszechnej Konfe­
deracji Pracy. Przy tej sposobności warto 
przytoczyć kilka cyfr, dotyczących rapto­
wnego rozwoju, a obecnie, niestety, wiel­
kiego upadku tej organizacji.

W pierwszej połowie 1914 roku było 
członków, opłacających wkładki, 364.644. 
Wojna porobiła ogromne szczerby w orga­
nizacji i dopiero w r. 1917 zaznaczyć się 
daje poprawa. Za to od chwili demobiliza­
cji w r. 1919 dokonywa się w szybkicm 
tempie odrodzenie związków, tak, że w 
drugiej połowie tego reku liczba członków 
podnosi się do 1.364.000, a w pierwszej 
połowie 1920 r. sięga 2 mil jonów,

obecnie w stanie interwenjewać, ale też 
nie przyjmą obojętnie tej. polityki. Trud­
ności z obsadzenia zagłębia wyjdą na jaw, 
a u/raz z niemi, wybije godzina odpowie­
dzialności.- Jouhaux przyznaje, że pod 
względem formalnym Niemcy nie mają 
racji, ale wytyka rządowi francuskiemu, 
że nie zrobił nic w myśl projektu związ­
ków zawodowych. Robotnicw francuscy ob­
stają przy żądaniu odszkoc^wań od Nie­
miec, gdyż jest to warunek odbudowy Eu- 
rooy i pojednania narodów, ale zamiast 
usłuchać międzynarodówki amsterdamskiej, 
okazano poparcie Stinnesom i wszech- 
niemcom. Reakcyjna prasa francuska po­
suwa się tak dalece, że jedyny ratunekAle od tej pory rozpoczyna się szybkU 2,u,v“ *;-------

olany wyłącznie knOwaniamf1 ' !?™PY W1? Z1 ?  powrocie dawnych rzą-upadek, wyw< 
komunistycznenii. Komunistom udało się 
zdobyć kierownictwo związku kolejarzy i 
sprowokować strajk kolejowy w r. 1920, 
poparty przez strajk powszechny. Strajk 
nie udał się, wszczęto agitację przeciwko 
związkom, zakończoną ich rozwiązaniem. 
A jednocześnie Moskwa ze zdwojoną ener- 
gją zabiera się do rozbijania związków. W 
końcu 1920 roku dochodzi do rozłamu w 
partji socjalistycznej, a w rok później, w 
styczniu 1922 następuje rozłam w związ­
kach zawodowych. Skutki tych walk we­
wnętrznych i rozłamów odbijają się ja­
skrawo na liczebności związków: od I-go 
czerwca 1920 do 31 maja 1921 ilość człon­
ków spada do 900 tys., czyli zimniejsza się 
więcej, niż o połowę, a następnie w końcu 
roku obniża -się do 536 tys. Wskutek roz­
łamu około 100 tys. przeszło do związków 
anarchistyczno - komunistycznych, wielu 
wogóle porzuciło organizację.

Z wielkim trudem przystąpiono dol|
odbudowania Konfederacji, która w pier- /stematycznemu sabotażowi ustawy o 8-go

( O l i  -  tv c  • J  • ______ ___ ______wszej połowie 1922 r. liczyła 403 tys, czh, 
a uwolniona od demagogów' i szkodników 
komunistycznych, mogła przystąpić do 
praktycznei działalności i spełniania za­
dań bieżących, ale akcja uzdrowienia sto­
sunków i wycenienia zła, wyrządzonego 
przez komunistów, potrwa jeszcze przez 
czas dłuższy. Tymczasem jednak wpływ 
organizacji związkowych na życie polity­
czne i gospodarcze kraju podupadł, z cze­
go skwapliwie korzysta reakcja, jak tego 
dowiodły jej zamachy na 8-godz. dzień 
roboczy.

Na kongres przybyło ok, 700 delega­
tów, reprezentujących przeszło 20Ó0 zwią­
zków. Z referatem o sytuacji obecnej wy­
stąpił tow. Jouhaux, poświęcając najwię­
cej uwagi sprawie odszkodowań i obsa­
dzenia zagł. Fuhry. Wspomniał o planie 
rozwiązania tej sprawy ze strony Amster­
damu i francuskich związków. Przeciwko 
temu zaprotestowały grupy gospodarcze 
kapitalistów z potężnym ,,Komitetem Hut-

dów i systematycznie urabia opinję, że 
rząd niemiecki, reprezentujący interesy 
wielkiego przemysłu, ddje więcej rękojmi, 
aniżeli wszelki inny. W obecności Fim- 
mena oświadczył był Poincare, że Jou­
haux ma rację, że projekt amsterdamski 
musi być przeprowadzony. Jeżeli mimo to 
przyjęto z takim zapałem umowę Stmnes- 
Lubersac, to stało się to dlatego, że w 
związku z tą umową spodziewano się u- 
kładu między wielkim przemysłem Fran­
cji i Niemiec. Gdy to jednak napotkało 
trudności, uznano, że wystarczy zapocząt­
kować obsadzenie zagł, RiA,"t. by dopiąć 
celu, co się jednak nie udali Znamienny 
jest także projekt mianowania nadkomi­
sarzem zagłębia Ruhry p, Pinot, sekreta­
rza generalnego „Comite des Forges'*.

Jako jedyne wyjście z sytuacji wska­
zuje Jouhaux odwołanie się do Ligi Naro­
dów?

W dalszym ciągu kongresu przyjęto 
rezolucję, zwracającą się przeciwko „sy-

dzinnym dniu pracy we wszystkich gałę­
ziach przemysłu".

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
„jednolitego frontu^* z komunistami, wzno­
wiona przez związki zawodowe tych ostat­
nich. Komisja, wyznaczona dla tej spra­
wy przez kongres, orzekła, że nrzvimnje 
do wiadomości propozycję związków ko­
munistycznych, co do ponownego połącze­
nia; komisja jednomyślnie odrzuca „je­
dnolity front", dopóki związki stać bedą 
na usługach Moskwy i jej polityki. Połą­
czenie jest możliwe tylko w ramach Kon­
federacji Pracy i amsterdamskiej między­
narodówki. Dla' urzeczywistnienia połącze­
nia ma być- zwołany specjalny kongres. 
Rezolucja komisji przesyła wszystkiemi 
kłosami, mniej trzy.

Robotnicy Popierajcie
swoje pismo codzienne.

\
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On i jego buty.
A jego nogi wrosły się w  podłogę...

Przez zapotniałe i brudne okienko, 
co kwadratowo zwisło pod sufitem, 
izbę przeszywa słońca struga cienka, 
kłując twarz jego płomiennym dzirytem.

Ze zmiętą, żółtą, pomarszczoną twarzą, 
jak pomarańczy skórka, jak muchomor, 
siedri zgarbiony — nogi nieruchome, 
oczy zmęczone mu z  orbit wyłażą.

Siedzi i stuka, i puka i szyje, 
dzień i noc siedzi i szyje cierpliwie, 4
czasem podniesie pochyloną szyję  
i wpije oczy w brudną szybę chciwie.

A tam za oknem widzi nogi, nogi 
i nóg przeróżnych przeróżne odmjany, 
idą. przechodzą, wracają w  pół drogi, 
i biegną, skaczą jakieś błędne tany.

Żołnierskie buty z  butą stąpające, 
dumnie dzwoniące błyszczącą ostrogą, 
raz—dwa liczące, miarowo kroczące 
z miną siarczystą, marsową i srogą.

Czarne trzewiki eleganckich panów, 
lakierki, lśniące, jak w słońcu atrament... 
Dokąd to pędzisz, wstrzym aj się, zastanów, 
skądże to w tobie taki temperament?

Białe i żółte panien pantofelki, 
małe, jedwabne u kostek wstążeczki, 
dużych obcasów małe wielbicielki, 
nogi dziewczęce, nóżki i nóżeczki..,

1 nogi łączą się, plączą się w  chaos 
i obłąkańczo i szaleńczo tańczą —  
on pochylony z twarzy pomarańczą 
patrzy się w  okno w ogłupiały hałas.

\

1 później stuka, znów stuka i siedzi, 
zrósł się z  swym stołkiem w  nierozłączną

całość,
dzień i noc igłą i dratwą sie biedzi 
i krwią bronzową plami plwocin białość,

A tam za oknem j e g o  b u t y  chodzą, 
śmeszą się, pędzą, przebiegają drogę, 
bł"ski lakierek nowe słońca ro d zą ...
A jego nogi wrosły się w podłogę.

Kazimierz Andrzej Jaworski.

Cytadeli wczoraj o  g, 6-ej nad ranem i że­
by kondukt szedł na PoWązki drogą okręż-. 
ną.

, Charakterystyczną jest rzeczą, że do 
Cytadeli organizatorowie manifestacji spro­
wadzili rzeźbiarzar aby ten zrobił odcisk 
ręki Niewiadomskiego. Odcisk ręki, z któ­
rej padł celny strzał... Władza na to nie po­
zwoliła...

Na Powązkach czekało kilka tysięcy 
osób. Młodzież „chjeńska’1 wyprzegła ko­
nie i sama ciągnęła karawan... Grób zasy­
pano kwiatami. „Polki z Ameryki” złożyły 
wieniec z napisem „Cześć Nieśmiertelne­
mu'1... Według „Rzeczypospolitej", zwracał 
jeszcze uwagę wieniec od — Towarzystwa 
polsko-francuskiego. Czyżby to było praw­
dą, że i cudzoziemcy dali się wciągnąć do 
tej manifestacji na cześć zabójcy Pierwsze­
go Prezydenta Rzeczypospolitej?! Byłoby 
to czemś zgoła niesłychancm i chętnie wie­
rzymy, że jest to nieprawda. Ale pragnie­
my wyjaśnienia te j sprawy.

rej udziela panna Brownstordówua (siostra posła 
Brownsforda z „Chjeny") po odmówieniu codzien­
nego pacierza odezwała się do dzieci: „Teraz po­
modlimy się za duszę ś. p. Niewiadomskiego". No, 
i pomodlono się z calem skupieniem za mordercę. 
Natomiast nie kwapiono się tak W tątejsrych szko- 
kach z modlitwą z powodu śmierci prez. Naruto­
wicza, bo twierdzono, że „za żyda modlić się nie 
będą".

Zaznaczyć wypada, że owa p. Brownsfordów- 
na podczas wyborów doskonale umiała w szkole a- 
gitować za ósemką!

Pług.

M a g
M odły w  szkole za Nienmadomskiego. 

Otrzymujemy list następujący:
W Poznaniu w prywatnem liceum im. Królo­

wej Jadwigi w sobotę, 3 b. m., na nauce religji, któ­

Chjeńskie kawały.
Chjeńska prasa w Stanach Zjednoczo­

nych pozwala sobie na wszelkiego rodzaju 
kłamstwa na temat ostatnich wypadków w 
Polsce, liczatc widocznie na to, że czytelni­
kom amerykańskim trudno będzie spraw­
dzić autentyczność podanych faktów.

Oto wymowny kwiatek:
Chicagowski „Dziennik Związkowy”, 

przytłaczając cytaty z art. „Rzeczypospoli­
tej” przeciwko lewicy — wkłada je w usta... 
premjera Sikorskiego...

i -----------------

z Pa r yża .
Jeszcze o polityce francuskich faszystów .— Oświadczenie Maurrasa.

stów i bonapartystów przeciwko Republice.
Sojusz rojali-

I wy: drogą reakcyjnych zamachów na wzof 
niemieckiego Sanda i Orsiniego” — obahć 
republikę! Gustaw Fery w „l'Oeuvre" od­
powiada na to: „Action Franęaise' sieje
ziarno, które może zakiełkować. Wszyst- 
kiemi sposobami chcą dopiąć swoich celów 
rojaliści, a więc sztyletem i bombą. A is 
trzeba być durniem, jak rojalista, żeby nie 
wiedzieć, że takie siemię może zanieść 
wiatr do ogrodu sąsiadki, która się w tymi 
wypadku nazywa Germaine Berton, zabój­
czym pachołka królewskiego Plateau. O 
jednej doktrynie zapomnieli rojaliści, to 
jest, że nie mają monopolu na morder­
stwa”..

Celem skrajnej reakcji, w myśl nie raz 
głoszonej zasady Maurrasa, jest wykorzy­
stać kłopoty państwa i ogólne psychiczne 
zgnębienie dla zamachu pretendenta do 

1 tronu Filipa Orleans,kiego, a znów celem 
I bonapartystów i podejrzanych republika- 
i nów — osadzić na tronie Cezara. Odbvwa 
I się cicha rywalizacja międzv monarch ‘sta­

nd i bonapartystami, ale chwilowo łączą 
się oni wraz z zaołaconą kamarvllą, prze­
ciw Republice. Oba te stronnictwa mają 
charakter faszystowski. Cała lewica demo­
kratyczna i republikanie ..Bloku Narodo­
wego” dali taką odnrawę Daudetom, na ja­
ka zasługi wali, traktują ich. i ale arsaszów, 
od których broni sie z«wcięsko Francja, 
tek jak po zabójstwie Narutowicza z wy-* 
ciesko obroniła sie Polska. Tv’ko, że we 
Francji obrona ta jest łatwiejsza, bo siły 
skrajnej reakcji są minimalne.

Paryż, 1 lutego 1923 r.
Hiercnimko.

Władze, Szanując boleść rodziny Nie­
wiadomskiego, oddały jej zwłoki stracone­
go mordercy pierwszego Prezydenta Rzpli- 
tej. Z tego „Chjena" skorzystała, aby po­
grzeb zmienić na demonstrację polityczną, 
na oddanie hołdu człowiekowi, który popeł­
nił niczem nieusprawiedliwioną, bezmyślną 
i wstrętną zbrodnię. W Niewiadomskim na­
rodowa demokracja pragnęła uczcić odwa­
gę, z jaką jej antipaństwową i antirepubli- 
kańską reakcyjność przekuł na broń mor­
derczą, skierowaną przeciwko Prezydento­
wi Rzplitcj. Smutna odwaga — a ohydą jest 
gloryfikacja sprawcy takiego czynu!

„Chjena" pragnęła większe rozmiary 
nadać swojej manifestacji, liczyła na to, że 
będzie mogła przeciągnąć przez całe mia­
sto ze swą antipaństwową demonstracją.

Władze postawiły temu tamę, wydając 
rozporządzenie, aby zwłoki wywieziono z

Żadna faszystowska impreza, jak to 
nieraz pisałem, udać się nie może we Frąp- 
cji, a to z kilku powodów; zbyt tu są za­
korzenione uczucia wolności republikań­
skiej i zbyt świadoma na to jest klasa ro­
botnicza; a wreszcie, pomimo zdezorgani­
zowania mas robotniczych przez komu­
nizm, to znów dzięki temu, że Francja nie 
uległa „puczowi bolszewickiemu”, jak we 
Włoszech, na Węgrzech, w Bawarji — si­
ła oporu proletariackiego jest dość wielka, 
by hydrze faszystowskiej łeb ukręcić.

Tę „politykę faszyzmu" chciała zai­
naugurować przedewszSystkiem monaąchi- 
styczna „Action Franęaise", i jak kkżda 
partja peakcyjna, nadużywając frazesu 
patrjotycznego i biadając nad nieszczęścia­
mi ojczyzny, znalazła prosty sposób zwa­
lenia przedewszystkiem wszystkich powo­
jennych niepowodzeń na Republikę i ludzi, 
wiernie zasadom republikańskim oddanych
i na organizacje robotnicze, działające, 
według nich, —  porozumieniu z wrogiem 
zewnętrznym, w tym wypadku z Niemcami.

Dzięki pewnej względem niej bierno­
ści Bloku Narodowego, któremu często na 
rękę były te manewry „Action Francaise" 
przeciw organizacjom klasowym robotni­
czym i lewicy demokratycznej —  ta mała 
garstka zaczęła nabierać pewnego znacze­
nia w rządzącym w tej chwili Francją Blo­
ku Narodowym, nie zrażonym nawet tern, 
że Daudet i Maurras, inaczej nie nazywali 

jrepuibliki, jak „yieille gueuse" (stara łaj- 
llaczka). Bezkarność tych ludzi dochodzi­
ła do tego, że „Blok Narodowy", nawet się 
nie ujmował za dawnym prezesem mini­
strów, Briandem, którego od dłuższego cza- 
cu „Action Franęaise" oskarża o zdradę 
interesów francuskich, o przekupstwa, o 
protegowanie szpiegów i t. d. Jakże to wy­
mownie świadćzy zarazem o etyce burźua- 
zji, która, gdy zdawało się jej, że Briand 
broni jej kapitalistycznych interesów, pod­
nosiła go pod obłoki, gdy zaś upadł — rzu­
ca go na pastwę rojalistycznej psiarni.
I teraz ta sama klasa robotnicza — prze-

CJW której dawny socjalista Briand w o- 
bronie kapitalizmu burżuazyjnego wysta­
wiał kartaczownice (sprawa Droveil), ta 
sama klasa robotnicza, wiedząc, że zostały 
w nim resztki lepszych tradycji republi­
kańskich, dziś, wraz z całą demokracją 
występuje przeciw potwarczym oskarże­
niom bandy rojalistów.

Nie dość na tern, „Action Franęaise” 
swoim jezuickim zwyczajem prowokuje do 
zamordowania Brianda, tak, jak to uczyni­
ła z Jauresem. Zabicie pachołka królew­
skiego, Maurizia Plateau przez anarchist- 
kę Germaine Berton rozwydrzyło jeszcze 
hardziej pachołków królewskich, którzy o- 
głosili już krucjatę przeciw całej lewicy, 
oskarżając nawet tak „niewinnie lewico­
wego' Brianda o *to, iż był moralnym 
sprawcą zabójstwa.

Wślad za tem nastąpiły opisane już 
przezemnie „apaszowskie” napaści na re­
dakcje pism, na kilku starców, którzy nie 
chcieli kupić na ulicy „Action Francaise", 
śmierć kabaretowego śpiewaka, Laufra, 
(ranionego na wojnie), który zmarł z po­
wodu pobicia przez pachołków królewskich 
za śpiewki, skierowane przeciw faszystow­
skim paszom i t. p. bohaterskie czyny, do­
konane przez rojalistów na ludziach bez­
bronnych, bo gdy tvlko ukaże się na ich 
drodze kilku robotników, to zuchy, jak za­
jące, pierzchają.

Cała prasa postępowa od tygodnia 
przepełniona jest artykułami o jawnej i 
zakulisowej robocie patrjotycznych apa­
szów i ostro występuje przeciw rządowi,* 
że za błahy powód aresztuje komunistów, 
a dotychczas oszczędza prawicowych bol­
szewików.

Pisma demokratyczne przytaczają pod­
burzające cytaty z pism Maurrasa i Dau­
deta. Czyż nie jest charakterystyczne np. 
takie powiedzenie Maurrasa: „Pewnego
dnia Francuzi będą mieli swoje Risorgi- 
menta. My stworzymy także „Tugend- 
bund" (Związek Cnoty) i damy naszego 
Sanda i Orsiniego". To znaczy inneroi sło-

U i  l ii itC ji MM m.
W  dniu 5 stycznia r. b. Zarząd Okrę­

gowy Z. Z. K. Toruń, złożył na ręce wice­
prezesa D. K. P. Gdańsk, p. Braunka, tne- 

j morjał, w którym donosi o nadużyciach im 
i stacjach Iłowo i Lubawa i prosi o natych- 
! miastowe dochodzenie w tej sprawie i za- 
j  wieszenie winowajców w czynnościach. Ale 

dotychczas nie wszczęto dochodzenia i wi­
nowajcy w dalszym ciągu działają w spo­
koju na szkodę państwa.

Ażeby tą sprawą zainteresowało się 
M. K. Ż. i społeczeństwo, przytaczamy 
kilka obrazków, ilustrujących, co mianowi­
cie dzieje się w D. K. P. Gdańsk,

Na trzystu z górą pracowników werk- 
mistrz parowozowni na stacji Iłowo, Al- 
beętiru, utrzymuje 14— 15 biuralistów, któ- 

| rzy wykazywani są w listach płaćy jako; 
palacze, czyściciele parowozów czy prże- 
mywacze, a którzy stale przesiadują w biu­
rze parowozowni; kic-dy zaś zawita do Iło­
wa jaka wyższa władza kolejowa, panowie 
ci krvja się, jak szczury po. dziurach, .a na­
wet uciekają do lasu.

Albertini za przyjęcie robotników do 
pracy otrzymuje różne datki. Ojciec Ma- 
gdalińskiego Franciszka, chcąc synka zro­
bić pomocnikiem maszynisty parowozowe­
go dn. 15 września r. ub. przyniósł 7 bu­
telek wódki zwyczajnej i 4 butelki lepszej, 
oraz wyasygnował na zakąskę 10 tysięcy 
mk. i w mieszkaniu jednego z tych panów 
Kuźmika, cała dobrana kompanja raczyła 
się do godz. 1-ej w nocy. Rozumie się, po 
tej libacji młody Magdaliński został po­
mocnikiem na parowozie, jednakże z po­
wodu młodego wieku obecnie pracuje ia- 
ko ślusarz, chociaż wątpimy czy ukończył 
gdzie praktykę i złożył świadectwa. Stary 
Magdalińr.ki nadal znosi do p. Kuźmika 
jaja, masło, sery i t. p.

Ten sam Kuźmik kazał z materjału 
koleiowego zrobić sobie w warsztatach ko­
lejowych: stół kuchenny, żelazko mosięż-

3)

ll U reiuo!
WIERA FIGNER.

Z Charkowa przywieziono Wierę do 
Petersburga i zamknięto ją w fortecy Pie- 
tropawłowskiej. Tu dopiero dowiaduje się, 
że Degajew był zdrajcą i prowokatorem. 
Tu dopiero ma sposobność przejrzenia ze­
znań oficerów — „rewolucjonistów", którzy 
wyrażają skruchę i błagają o przebacze­
nie... Wiera powiada, że wówczas chciałrf 
umrzeć. Ale musiała żyć, ażeby przetrwać 
rozprawę sądową i wygłosić przemówienie 
na sądzie. 21 września 1884 r. Wiera Fi- 
gner wygłasza na sądzie swe głośne prze­
mówienie, wykazując źródła akcji terory- 
stycznej.

Wiera skazana na śmierć. Jednako­
woż karę śmierci zastąpiono beztermino- 
wem więzieniem w Szlisselburgu.

Przytoczymy tu za Wierą'Figner pe­
wien zabawny epizod jeszcze z okresu 
przed sądem, gdy siedziała ona w Piotro- 
pawłowce. Otóż pewnego dnia, opowiada 
Figner, wszedł dc mej celi starszy żan- 
darmski generał, wysokiego wzrostu, z twa­
rzą dość ładną i sympatyczną: „Nazwisko 
moje — Siereda", — przedstawił się gene­
rał. „Na skutek najwyższego rozkazu zo­
stałem wydelegowany do zbadania propa­

gandy politycznej w wojsku w całem impe- 
rjum". Wziął moją rękę i mimo oporu po­
całował. „Z pani dobry człowiek, powie­
dział — całe nieszczęście, że po zamążpój­
ściu pani nie miała dzieci",

II.
Drugi tom. pracy Figner obejmuje o- 

kres Śzlisselburski. Napisany jest jeszcze 
żywiej niż pierwszy, gdyż autorka częścio­
wo mogła korzystać z materjałów, przywie­
zionych jej z zagranicy; albowiem przed 
wojną światową Wiera Figner mieszkała 
zagranicą i tam pisała swe wspomnienia. 
Sama opowiada, iż rosyjskie warunki w 
bolszewickim ustroju nie uspasabiały jej 
do pisania, podczas, gdy w samotni zagra­
nicznej pisało się lepiej, Z tego powodu 
drugi tom ma charakter jeszcze większej 
bezpośredniości i serdeczności, niż tom 
pierwszy.

12 października 1884 r. wywieziono 
W. Figner parostatkiem z Piotropawłowki 
do straszliwego Szlisselburga, do całkowi­
tej bezwzględnej izolacji od świata i ludzi. 
Nieraz się zdawało, powiada Figner, że nie­
ma nic, oprócz mego „ja” i — czasu. Każ­
dy, wchodząc do ponurej szarej celki, mó­
wił sam do siebie: „To grób". Ze wszyst­
kich stron otoczyła nas tajemnica. Nie by­
ło ani korespondencji, ani spotkań z krew­
nymi. Żadna wiadomość nie mogła dotrzeć 
do nas i od nas.

„Pani się dowie o swojej córce dopie­
ro wtedy, gdy będzie w grobie“, — powie­
dział pewien wysoki urzędnik o Wierze, w 
odpowiedzi na zapytanie jej matki.

Straszne to były warunki. W ciągu 
pierwszych lat więzienia Szlisselburskiego 
zmarł cały szereg więźniów, wśród nich 
Waryński. Klimienko się powiesił. Gra- 
czewskij oblał się naftą i spalił. Zwarjo- 
wali Szczedrin, Konaszewicz, Pochitonow. 
Nawet ci, którzy wychodzili ze Szlisselbur­
ga, nie mogli potem żyć dalej: Janowicz 
zastrzelił się w Syberji, Poliwanow skoń­
czył samobójstwem zagranicą. Minakow 
doprowadzony do halucynacji wymierzył 
policzek więziennemu lekarzowi i został 
rozstrzelany. Myszkin postanowił czynnie 
znieważyć dozorcę więzienia, ażeby na są­
dzie przedstawić całemu światu okropności 
Szlisseiburga: został rozstrzelany na placu 
w Szliselburgu,

Inni jednakowoż wytrwali. W tej li­
czbie Wiera Figner. Straszne warunki wię­
zienne z biegiem cząsu, stopniowo copraw- 
da, złagodniały, W r. 1886 Figner otrzy­
muje pozwolenie na wspólne spacery z Lu­
dmiłą Wolkenstcin i w* ten sposób znajduje 
w więzieniu blizkiego przyjaciela.

Jednakże całokształt strasznych wa­
runków więziennych zmieniał się powoli. 
W r. 1887 Wiera Figner za rozmowę z Po- 
powem została wrzucona do okropnego kar­
ceru więziennego. Gdy . późnie i. ooowia-

da, po karcerze zajrzałam do lusterka, 
skonstatowałam, że w ciągu dni 7 postarza­
łam się o 10 lat.

Głównym katem więźniów był bez­
względny, surowy, tępy, główny dozorca 
Sokołow, pochodzący z żandarmskich podo­
ficerów; ogromnie ceni! sobie swój poste­
runek i spędział nietylko dnie, ale i nawet 
noce w jakiemś manjackiem pilnowaniu 
swych więźniów. Nic dziwnego, że pro­
testy więźniów następowały jeden po dru­
gim. W 1889 r. wybuchła straszliwa „gło­
dówka"; Wiera Figner nie przyjmowała 
pokarmu w ciągu dni 9-ciu.

Tak upływały lata. Protesty Minako- 
wa, Myszkina, Graczewskiego i innych tra­
gicznych ofira Szlisselburga miały ten re­
zultat, iż stopniowo więźniowie uzyskiwali 
rozmaite prawa. W- 1887 r. otrzymali pra­
wo posiadania papieru; potem »rozszerzyli 
biljotekę więzienną, potem otrzymali pra­
wo uprawy warzyw i kwiatów na dziedziń­
cu więziennym i t. p. Świetlanym okresem 
w dziejach Szlisselburga był okres komen­
dantury Hangardta, który czynił dla więź­
niów wszystko, co tylko mógł. Urządził 
dla nich pracownie, gdzie więźniowie mogli 
zająć się rzemiosłem i sam oddawał więź­
niom swe książki do oprawy — w ten spo­
sób niejedna nowa książka trafiła do rąk 
więźniów, v

(Dok. n asi).



do prasowania,, oraz siekiery, z których 
iedną posłał znajomym, pozątem wynosi 
znajomym śruby i mutry. Inny z tych pa- 
aów, Miktaszewicz, z wiedzą Albertiniego, 
Wykonywa z materjałów kolejowych całą 
tobolę /ślusarską i tokarską w młynie i tar­
taku p. Neumanda w Iłowie. Na zapytanie 
kto na to zezwolił, p. .Miklaszewicz odpo­
wiedział, że Dyrekcja kolejowa wydała 
rozporządzenie. Zapytany przez nas, wice­
prezes p. Eraunck, zaprzeczył temu. »

Dy; -/:tora Jwydż?. mechanicznego, p , 
ftutkowskicgb, który z taką niechęcią wi­
dzi u siebie na audjencji przedstawiciela 
Z Z. K., nic to jakoś nie obchodzi, co się 
U niego dzieje w warsztatach, parowozow­
niach i składach opału.

Wśiad za tem, dzieją się w Iłowie in­
ne nadużycia: p. Polak, zarządzający skła­
dem opału w Iłowie i jego pomocnik, Wit­
kowski Leon, spuszczają węgiel na pasek 
do Mławy i okolic.

Dn. 9 b. m. Witkowski polecił robotni­
kom naładować węglem 2 wozy, bez wagi, 
co też uczyniono. Pracownicy st. Iłowo, 
°burzeni tem, poszli sprawdzić,. gdzie zo­
stał wvsłany węgiel i okazało się, że jeden 
Wóz zładówano na dworcu Iłowo właści­
cielowi i dzierżawcy bufetu stacyjnego, 
Chojnowskiemu; drugi wóz poszedł na uli- 
ce Szosowh, dom Gogolińskiego, dla rzeź- 
rika Kamińskiego. Furmani byli: Ciecier­
ski (ul. Leśna 1 i drugi, zamieszkały u p. 
miiIIera, dom własny, w Iłowie.

Werkmistrz Albertini 'trzyma stale 
jednego robotnika, płatnego przez Dyrek- 
cję, który uprząta krowy i roznosi mleko 
bo Iłowie (Chojnacki Jan), drugi zaś ro­
botnik. też płatny nr zez Dyrekcję, doryw­
cza szlaołituie bydło, świnie, skupuje jaja, 
biasło, sery, które p, Albertini ciągle gdzieś 
W ysyła.

Na stacji Iłowo został z powrotem 
Przyjęty dc biura śta~yjnego Retkowski 
Juljan, który był wydalony. w swoim cza­
sie za malwersacje i nadużycia z weglem, 
Jako k'erownik biura parowozowego Iłowo.

Bvłobv pożądane, aby D. K. P. 
Gdańsk jaknajprędzej zajęła się poruszo- 
aem: sprawami.

W snrawic nadużyć na st. Lubawa na­
piszemy kiedyindziej.

Zbfizka i zdaleka.
CZEŚĆ GENJUSZOM!

Początek roku bieżącego jest okresem 
Jubileuszów: Kopernik, Pasteur, Renan,
niewspółmierne, co prawda, ale wielkie, 
każdy w swoim rqjzaju, gen jusze i talen­
ty, jeden u progu Odrodzenia, dwaj dru­
dzy zmarli u progu naszego stulecia, jeden 
odkrywca tajemnic nieba i świata, drugi 
odkrywca taj mnie życia na ziemi, pomno­
życie! życia ludzkiego, trzeci wreszcie od­
krywca tajemnic ducha ludzkiego w dzie­
dzinie wiary religijnej — każdy po kolei 
Wyrastał ponad pokolenie swoje. Prawdy 
szukał, borykał się z bezwładem tłumu, z 
głupotą bezmierną rówieśników, z nieu­
ctwem świata. Ten pierwszy i największy 
Najmniej zaznał krzywdy i wałki. Tajemni­
cę w ciągu długich dziesięcioleci pieścił, a 
kioie i ukrvwał w głębinie świadomości 
swojej, a wreszcie, gdy u progu śmierci 
Prawdę swoją w najwyższym stopniu wy­
lo to w ą  ś\viatu obwieścić postanowił — 
ukrył ją pod puklerzem papieskiego imie­
nia — przed zatrutemi grotami duchownej 
cenzury, Dwaj inni walczyli całe życie z 
°pinją wszechmożną rządów, czcicieli 
Prawd zdobytych i uznanych, bojowali 
Przeciwko zmurszałym tradycjom Akade­
mii i minisirów, aż wreszcie ^dobywali u- 
żnanie dla nowych teorji i prawd, które w 
darze ludzkości nieśli i dla siebie.

Kopernik Mikołaj, którego czterech- 
s«tną pięćdziesiątą rocznicę narodzin ob­
chodzić będzie niebawem świat kultury i 
Poznania, powalił na ziemię, w'brew wska­
zaniom kościoła dogmat o naturze i budo- 
"de świata, uświęcony wiarą tysiącoleci, o- 
Party na Biblji i ojcach Kościoła, na całej 
kosmogonji starożytnej i średniowiecznej; 
Powalił wierzenia papieży i samego Toma­
l a  z Akwinu. ,,Słońce w biegu zatrzymał, 
Uieb;osom zamrzeć, w ruchu rozkazał — 
Z;emię, co miała być stałym, od Stwórcy w 
Przestworzu świata zawieszonym punktem, 
hryłą, globem — w ruch puścił" — iak 
głosi słynny napis na pomniku.

Ludwik Pasteur obalił cały świat przesą­
dów chemicznych i biologicznych, wypeł­
niających do i ego czasu zaduchem starości 
trującym przybytki nauki i wbreiv o pin j it 
Akademji francuskiej oparł teorję nową na! 
obserwacjach i doświadczeniach laborato­
ry jnvch.

Zwyciężył filokserę i życie przywrócił 
Winnicom francuskim, ratując od zagłady 
tysiąc.oletnią pracę chłopa francuskiego, 
zwyciężył ,.wściekliznę", a że to większe 
ód wszystkich zwycięstw Napoleona oparł 
na metodzie naukowej, nie na przypadku, 
na szczęśliwym wypadku, jeno na koniecz­
ności logicznej i przyrodniczej opartej, 
Wskazał drogo uczniom swoim, którzy w 
podobny soosób zwalczyli dyfteryt i w dal­
szym ciągu zwalczać mają nadzieję wszy- 1

stkie inne zarazki, niszczące życie człowie­
ka na ziemi.

Ernest Renan sięgnął do głębin wie­
rzenia ludzkiego. Sam ksiądz, od kościoła 
odszedł, gdy wiara na dogmatach kościel­
nych oparta od niego odeszła. Przeciwsta­
wić nie zawahał swojej mizernej siły, sta­
nowiska społecznego nędznego chłopą bre- 
tońskiego największej potędze świata. Pi­
sał książki jedną piękniejszą od drugiej, 
jedną od drugiej odważniejszą. Mówiono, 
że był sceptykiem, on wiarę swoją czerpał 
z miłości i, z miłości bezmiernej wysnuł 
swoją bezcennie piękną książeczkę o Chry­
stusie i z miłości wysnuł dziesiątki innych 
dzieł, historycznych, filozoficznych, dra­
matycznych.

Przypomnimy w najbliższych dniach 
żywoty wszystkich. Oni wszyscy należą do

Sesja pierwsza.
Wczorajsze posiedzenie sejmowe było 

bardzo ciekawe ize względu na wygłoszone 
na niem przemówienia programowe minis­
trów spraw zagranicznych i skarbu.

P. Skrzyński jest mówcą słabym, głos 
ma cichy, dosłyszalny zaledwie z pierw­
szych ław, nadaje wyrazom intonację nie­
zbyt szczęśliwą, nie umie poruszać się na 
mównicy .Co do treści samej przemówienia, 
zarzucić mu można, że było ono przełado­
wane frazeologią. Zresztą żaden z dotych­
czasowych ministrów spraw zagranicznych 
nie przyzwyczaił nas do tego, byśmy z mów­
nicy sejmowej usłyszeli w sprawach polity­
ki zagranicznej wywody głębsze * konkret­
niejsze.

Zasługuje jednak na podkreślenie i u- 
znanie w expose p. Skrzyńskiego: bardzo
dobitne zaznaczenie dążeń pokojowych Pol­
ski, wysiłków dla utrzymania i wzmocnie­
nia pokoju w Europie, przeciwstawienia się 
wszelkim próbom wciągnięcia Polski w ja­
kąkolwiek awanturę wojenną z sąsiadami.

1 To mocno podkreślone stanowisko pokojo­
we Rządu polskiego powinno rozwiać wszel­
kie niepokojące pogłoski i insynuacje.

Ciekawy bardzo był ustęp w mowie p. 
ministra o pokutującej jeszcze w gabine­
tach dyplomatycznych idei panslawi stycz­
nej, która to pozostałość po czasach car­
skich pielęgnują jeszcze niektóre czynniki, 
łudzące się nadzieją na zmartwychwstanie 
dawnej Rosji.

Ponieważ sporo naszych dyplomatów 
choruje na „panslawizm", ku któremu skła­
nia się „Chjena** — przypomnienie p. mini­
stra bvło bardzo na czasie.

Nowy minister skarbu p, Wł. Grabski 
zbierał wczoraj oklaski po tej stronic Izby, 
z której przed dwoma laty rozlegały się o- 
stre słowa krytyki pod jego adresem. Wczo­
raj lewica, wraz z centrum, przyjęła prze­
mówienie p. Grabskiego życzliwie. „Chje- 
na" była niezadowolona. Zmiana nastrojów 
w stosunku do osoby p. Grabskiego tłoma- 
czy się tem, że p. Grabski—rozumny i prze­
widujący konserwatysta — omawiając sy­
tuacje finansową, umiał się wznieść na sta­
nowisko państwowe. To wystarcza, aby do­
prowadzić Chjenę do wściekłości. A jeżeli 
dodamy, że p, Grabski w nowym programie 
podatkowym mówił bardzo wvraznie o ko­
nieczności wysokiego opodatkowania klas 
posiadających, jeżeli przytoczymy słowa je­
go. że opozycja przeciw Rządowi nie po­
winna pociągać za sobą opozycji przeciw 
Państwu i naprawie skarbu — zrozumie­
my niezadowolenie chjenistów i zdenerwo­
wanie p. G babińskiego.

Wczorajsze przemówienie p. Grabskie­
go wskazywało, że mu rzeczywiście chodzi 
o naprawę skarbu. Idzie więc tylko o to, 
aby p. Grabski nietvlko prawił słuszne mo­
rały klasom posiadającym, ale i umiał zła­
mać ich bezecny stosunek do skarbu.

PRZEMÓWIFNTE ~MTN. SPRAW ZAGR. 
SKRZYŃSKIEGO,

P o  załatwieniu zwykłych wstępnych 
formalności p. Marszałek udziela głosu 
min. spraw zagr. Skrzyńskiemu, który chce 
udzielić odpowiedzi na interpelację P. S. 
L. o obecnej sytuacji w polityce zagranicz­
nej.

P. Skrzyński rozpoczyna id  określenia „dro­
gowskazów polityki zagranicznej”, kamieni węgiel­
nych, których nie możemy naruszyć". Są to trak­
taty, które zakończyły wielką wojnę i solidarność 
na gruncie traktatów wypływa, jako nakaz kate­
goryczny. Solidarność ta, to uczucie wdzięczno­
ści, które nas złączyło z państwami, walczącemi o 
niepodległość narodów i związane-mi z nami wę­
złami przymierza. Z tego wychodząc założenia, 
nie można zgodzić się na życzenie orjentowania 
się w kierunku najbliższych sąsiadów (t. j. Nie­
miec i Rosji. Przyp. spraw.). Mówi się, że przej­
ście do tej koncepcji byłoby korzystne dla sprawy 
pokoju, którego nie trzebaby było opierać na ka­
rabinach i armatach. Ale właśnie ten obóz, do 
którego tny należym^ jest obozem prawa i poko­
ju i nie potrzebuje karabinów 1 armat, jeżeli obóz 
przeciwny nie naruszy tego pokoju.

W ostatnich czasach solidarność sprzymierzo-

powszechnego, Plutarcha ludzkości. Ich 
żywo.ty są cnoty pełne i nauki. Kochali i 
cierpieli. I żyją dziś w ludzkości, w jej bó­
lach i w jej nadziejach i w jej tęsknotach. 
Oni wszyscy z rodu Prometeusza. Oni 
wszyscy szukali Prawdy. Bezinteresownie. 
Ofiarnie. Nie oglądając się na żadne prze­
szkody. Nie oglądając się na żadne siły 
ponure, na rządy, na policje, na cenzurę, 
na biskuppw, na możnych świata tego, na 
syte mieszczaństwo, na „trony i ołtarze i 
na nieskończone drużyny rycerzy, bronią­
cych tronów i ołtarzy przy pomocy szabli 
i pastorału. Wielcy to rewolucjoniści. Mo­
carze duchowi. Rycerze bez skazy w kró­
lestwie ducha.

Pokłońmy się w  pokorze ich wielkim 
cieniom!

Henryk Bezmaski.
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tycznem urzeczywistnieniu pewnych zadań. Wro­
gowie ohcdeli już w tem widzieć zachwianie się tej 
solidarności, ale właśnie wypadki ostatnich dni li­
czą, że po zaniechaniu metody licznych konferencji, 
przechodzi się do systemu wyodrębnienia pewnych 
problemów i powierzenia ich jednemu mocarstwu 
lub grupie mocarstw, jak np. w sprawie Ruhry.

Solidarność jest mocna przy równorzędności, 
która jest konsekwencją zasady stanowienia o so­
bie narodów^. Demokracja w polityce zagranicz­
nej nakłada jednak pewne ograniczenia, wypływa­
jące z chęci porozumienia się i dążenia do kom­
promisu. Nieliczenie się ze względami innych na­
rodów, rozstrzyganie wszystkich spraw samodziel­
nie — to imperjałizm, o który i my jesteśmy posą­
dzani. Ale i demokratyczny ustrój Państwa Pol­
skiego i  fakty historyczne przeczą temu, a teraz, 
kiedy „u naszych granic, w Kłajpedzie, przedzie­
rają sąsiedzi traktaty, zagrażają, naszym interesom, 
my czekamy, ufni, iż nasi aljanci pomszczą prawa, 
zapewnią ład i  dadzą nam gwarancje”. Czyż to 
imperjąlizm? — zapytuje mówca, podnosząc, że 
zarzuty te płyną ze źródeł, które może dzisiaj je­
dynie są imperialistyczne.

Przechodząc do „elementów, któremi operuje 
nasza polityka", p. Skrzyński podkreśla wagę przy­
mierzy z Francją i Rumunją, podnosi znaczenie 
traktatów ekonomicznych. Opracowuje się kon­
wencja handlowa z Anglją, wkrótce przedłożone 
będą do ratyfikacji konwencje z Japonią i Belgją. 
W najbliższym czasie przedłożony będzie Stolicy ! 
Apostolskiej projekt konkordatu, opracowany <przoz > 
komisję rzeczoznawców. Bardzo ciepło wyraża się 
mówca o stosunku Polski do Łotwy, Estomji i Fin­
landii, podnosząc z uznaniem fakt podpisania przez 
te państwa paktu o nieagresji. Rokowania w Dre­
źnie z przedstawicielami Niemiec są dowodem, że 
ze wszystkimi sąsiadami chcemy utrzymać dobre 
stosunki. Po uregulowaniu spraw, wynikających 
z przeszłości, obie strony zamierzają przystąpić do 
ułożenia wzajemnych stosunków gospodarczych.

Mówca przechodzi do „negatywnych" elemen­
tów naszej polityki, do pojęcia przedwojennego, 
które jeszcze pokutuje w dyplomacji i w wielu ga­
binetach, do panslawizmu.

„Panslawizm, to narzędzie gabinetów przedwo­
jennych, panslawizm, to panrusycyzm, to polityka, 
która wraz ze stronnictwem carów rosyjskich o- 
bróciła się w niwfecz. Pewna praca, pewne kierun­
ki mogłyby mieć zupełnie inne znaczenie, zupełnie 
inne zastosowanie, gdyby ta  pozostałość dawnych 
czasów nie przekształcała ich sensu. Polityka sło­
wiańska nabrałaby innego charakteru, ta polityka 
słowiańska, która gdyby kiedykolwiek miała przy­
brać konkretne formy, znajdowałaby w Warszawie 
swoje pole. Źródło tej myśli zatruwa panslawizm, 
teń upiór, który wypełznął z grobu nazawsze zam­
kniętego rosyjskiego caryzmu.

Następnie p. minister omawia sytuację aktual­
ną, którą określa jako .poważną. Realizacja wa­
runków pokoju stwarza tarcia i trudności. Prze­
prowadzenie kwest.ji odszkodowań natrafia w 
Niemczech na silną kontrakcję. Rozstrzyga się 
pytanie, czy pewne koła zrozumieją, iż traktaty 
nie są świstkiem papieru. Przeciwko akcji w Ru- 
hrze prowadzona jest akcja przeciwna dla złama­
nia bloku zwycięzców, dla szerzenia waśni, dla 
zachwiania pokoju. Jednym z przejawów tej ak­
cji jest napad na Kłajpedę. Pozalem Litwa sta­
wia opór decyzji Rady Ligi Narodów w ąprawie 
podziału strefy neutralnej.

.W  Kownie — mówi p, Skrzyński — doktryner­
stwo jest takie, że nie można przesądzać, dokąd 
ono to młode państwo doprowadzić może. Można 
przewidywać pociągnięcia polityków prócz tych, 
którzy robią politykę samobójczą; nie uznają oni 
Konferencji Ambasadorów, ani autorytetu Ligi Na­
rodów, nie uznają niczego prócz swej wszechpotę- 
gi. Jakkolwiekby się rzeczy miały, to przyznanie 
nam z dniem 15 lutego prawa do objęcia adminis­
tracyjnego tej części strefy, Jttóra nam została wy­
dzielona, Rząd Polski wykona.

Stanowisko Rządu Polskiego jest pokojowe. 
Polska rzuca na szalę w obecnym momencie wstrzą­
śnięć i zdenerwowania swoją wolę pokojową w in­
teresie własnym i dla ogólnych celów ludzkości. 
Niebezpieczeństwem dla pokoju są sprawy nieza- 
łatwione i na niebezpieczeństwo to Rząd Polski 
wskazuje, bacznie śledząc przebieg '  wypadków i 
nie dopuści, żeby żywotne interesy Polski były u 
którymkolwiek punkcie naruszone.

franki złote według kursu stanowi sumę 181 miljo- 
nów. Według zaś dawniejszego kursu 340 milio­
nów, co rocznie daie miljard dwieście miljonów 
franków, gdy budżet Francji wynosi 14 miijardów 
franków. Dochody w pierwszyzn kwartale nie po­
kryją tej kwoty i zajdzie potrzeba zadłużenia się 
w P. K. K. P., o co minister powinien w porę zwró­
cić się do Sejmu.

Opozycja.
Przedstawiciel opozycji chjeńskiej p. Zdzie- 

chowski (Z. L.-N.) nazywa projekt rządowy „po­
zorem prowizorjum". Nastrojony jest bardzo pe­
symistycznie. Zapominając zupełnie o tem, z jaką 
energją i szybkością drulłowali banknoty różni mi­
nistrowie skarbu - endecy (Michalski, Karpiński i 
t, d.) — biada nad 'nadmiernem zadłużaniem się 
w P. K. K. P., nad kroczeniem po linji najmniej­
szego oporu — drukowania banknotów. Wobec 
przedłożeń Rządu zajmuje stanowisko „odmow­
ne".

Po płytkiej i demagogicznej wycieczce prze- 
ciwko komisarzowi do walki z drożyzną, Hartle- 

 ̂ bowi, p. Zdziechowski krytykuje samo prowizorjum, 
głównie budżet min. spraw wojsk, oraz budżet min. 
kolei. Uważa, że mamy urzędników za dużo (tow. 
Diamand przerywa: to głównie endecy). Wszystkie 
błędy dotychczasowych rządów zwala mówca na 
rząd obecny. Nie wierzy, aby Rząd Sikorskiego 
mógł dokonać naprawy Rzplitej. Zebrań" po pis­
mach reakcyjnych plotki i insynuacje przedkłada 
Sejmowi, jako fakty, rzekomo dowodzące niedołęż- 
ności Rządu i podporządkowania się wpływom 
„obcym". Kończy swe, b. długie, przemówienie 
zwykłym refrenem endeckim: należy utworzyć Rząd 
„polskiej większości" — t. j. Rząd, w którym rej 
wodziliby endecy.

Przemówienie min. Grabskiego.
Odpowiedź na demagogiczne i obłudne 

przemówienie p. Zdziechowskiego wyszła 
z ust ministra skarbu Grębskiego, jeszcze 
do niedawna członka klubu sejmowego Zw. 
Lud.-Nar. Tem ciekawsze i znamiennicj- 
sze były jego wywody, bardzo dotkliwie go­
dzące w endecję i jej metody.

P. Grabski zaczyna od tego, że wyraża zdzi­
wienie dlaczego odmawia się Rządowi możności na­
prawy skarbu, kiedy dąży się do „naprawy kons­
trukcji Rządu". Wdzięczny jest za podkreślenie 
zgubności nieustannego druku banknotów, ale kie­
dy zajął stanowisko, że m arki polskie nie mogą być 
drukowane bez zezwolenia Sejmu i kredyty nie 
mogą być udzielane tylko z łaski min. skarbu, na­
stąpiło przerażenie. P. Grabski nie mówi, kto się 
przeraził, ale słowa iego uzupełnili posłowie z le­
wicy, wskazując na prawicę, na przemysłowców i 
obszarników, obawiających się odebrania im kre­
dytów.

Sposobem na niedrukowanie marek nie jest
cdreu—-ni— orowirorjum. Trzeba w-prowadzić osz­
czędności i szalenie powiększyć dochody i ciężary.

Uchwalenie prowizorjum, które ju t nie jest 
realne z powodu wzrostu drożyzny, zmusi minis- 
terja do oszczędności i oględnej gospodarki w ra ­
mach budżetu. Minister skarbu będzie miał ręce 
związane i będzie odporny na wszelkie nowe żą­
dania, które przedstawiać będzie musiał Sejmowi, 
jak np. kredyt 5 miijardów na objęcie pasa neu­
tralnego na Wileńszczyźnie.

Szczegółowo zatrzymuje się p. Grabski m d  
programem podatkowym.

Najpilniejszą sprawą Rządu jesi uregulowanie 
podatków. Rząd wniósł ustawy: o podatku grun­
towym, budynkowym, wiejskim, przemysłowym i o 
upoważnieniu do przerachowania podatków pośred­
nich. Gdy chodzi o podatki u nas, oglądają się 
jedni na drugich i każdy uważa, że płacić więcej 
jest dobrze, gdy inni płacą więcej.

W r. 1922 były chwile równowagi finansowej 
i budżetowej. Stworzono wtedy iluzję, że jedno­
razowy wysiłek potrafi zastąpić ciągłą pracę. Da­
nina jednorazowa wystarczyła na okres trzech mie­
sięcy, a przecież rok ma ich dwanaście. Budżet 
musi być oparty na stałyoh źródłach dochodu.

Musimy oprzeć się na złotym polskim. Opo­
datkowanie naszych obywateli w stosunku do za­
granicznych jest kilkakrotnie niższe. Musimy pod­
nieść wydajność źródeł dochodowych przynaj­
mniej do normy przedwojennej. Opodatkowanie 
przedwojenne można przyjąć za minimum, ale tyl­
ko w stosunku do tych, którzy stoją na najniż­
szym stopniu dobrobytu. (Brawa na lewicy). Prze- 
wyżkę ciężarów muszą ponieść warstwy mniej licz­
ne i zamożniejsze. (Brawa na ławach ludowych). 
Warstwa robotnicza i inteligencja pracująca płaci­
ły już podatki, których nie było w państwach za* 
ł/orczych. •

Musimy stosować zasadę progresji dla warstw
posiadających.

Przechodząc do narzekań na deficyt kolejowy 
i do pomysłów ich wydzierżawienia, p. Grabski
mówi:

Wypuszczenie w dzierżawę kolei, czy mono­
polów byłoby tylko marnowaniem dobytku pań­
stwowego i zabezpieczyłoby skarb od druku bank­
notów maże na kilka miesięcy.

Mówca prosi o rychłe uchwalenie ustaw po­
datkowych, nie czekając na poprawienie się sto­
sunków kolejowych, ani nawet na to, <yy Rząd bę­
dzie taki. a nie inny, bo szkodzi to nie Rządowi, 
lecz całej Polsce i kompromituje całą Polskę. 
(Brawa na lewicy i w centrum).

Projekty rządowe przewidują podatki grunto­
we według cen żyta, a więc według produkcji ży­
ta i podatek przemysłowy od dochodu brutto. Są 
to dwa fundamenty podatków państwa. Dodat­
kiem do nich ma być podatek dochodowy, który 
jednak ciężarem swoim nie może spaść na najszer­
sze warstwy ludności

Podatek majątkowy ma być koroną projektu 
sanacji i obliczony jest na szereg lat.

Kończy p. Grabski apelem, aby c l  którzy ta­
lent i wysiłek swój włożyli w rozwój przemysłu,nych była narażona na ciężkie próby przy prak-

PROWIZORJUM BUDŻETOWE. 
Sprawozawca, p. Osiecki odczytuje znany ju t 

referat komisji skarbowo - budżetowej, zaznacza­
jąc, że sumą 1200 miijardów po przeliczeniu na
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trmteli ofiarować je dla Ojczyzny, Wtedy łatwiej 
wybrnęlibyśmy z naszych kłopotów. Najwyższy 
cza®, aby stanęli do pracy niezależnie od tego, ja- 

' ki jest Rząd.
Dyskusję npd prowizorjum po tem 

przemówieniu oduczono.
OCHRONA DROBNYCH ROLNIKÓW 

NA KRESACH.
Następnie p. Chomiński („Wyzwolenie") mo­

tywował nagłość wniosku w sprawie ochrony drob­
nych użytkowników rolnych na ziemiach wschód 

•  nich, gdyż 1 kwietnia upływa termin ustawy, za- 
bezpieczającej im dach nadjjgłową.

W głosowaniu nagłość przyjęto, a wniosek, o- 
dcslano db Komisji Rolnej.

WNIOSKI MIN. SKARBU.
Wpłynęły wnioski nagłe Ministerjum Skarbu 

W .sprawie opłat stemplowych, podatku spadkowe­
go i pr/<myślowego, Marszałek, odsyłając je do 
Kom.si:, zaproponował, ażeby uznać to za pictw. 
*zc ich czytanie, co Izba przyjęta.

P. KRÓLIKOWSKI.
■ .Na początku posiedzenia złożył ślubowanie 

komunistyczny poseł, Królikowski, który wczoraj 
zjawił się po raz pierwszy w Sejmie po wypuszczę 
siu  go na wolność.

9  DZISIEJSZE POSIEDZENIE.
Następne posiedzenie ma się odbyć dziś o godt. 

3 pop. Na porządku dziennym dyskusja nad pro­
wizor jum budżetewem i głosowanie.

państwowych w Województwie Śląskiem, o inspek­
cji pracy i opiece społecznej i t. p.);

3) ustawy o uposażeniu urzędników państwo­
wych;

4) ustawy agrarne.
Do drugiej grupy, której parlaentarne załat­

wienie byłoby pożądane w ciągu sesji wiosennej 
zalicza:

1) ustawy o organizacji wsi, o samorządzie po­
wiatowym, wojewódzkim i  miejskim;

2) ustawy o ustroju administracji państwowej 
i podziale administracyjnym państwa, o izbach 
handlowych, przemysłowych i rękodzielniczych.

Do trzeciej grupy Rząd zalicza ustawy, doty­
czące wojska i organizacji środków pomocniczych 
obrony Państwa,

Do czwartej wreszcie grapy zalicza ustawy, 
zmierzające do przystosowania reszty ustawodaw­
stwa do wymagań Konstytucji. Do tej grupy nale­
ży całość ustawodawstwa cywilnego, materjalnego 
i procesowego, prawa karnego materjalnego i  pro­
cesowego, konkursowego, handlowego i  innych 
dziedzin prawa prywatnego".

1 n i

W

Tow. Arciszewski złożył interpelację 
w sprawie pozostawienia na wolności właś­
ciciela folwarku Bernów w pow. opoczyń­
skim, Sztremera, #który zamordował 30-go 
stycznia r. b. robotnika Adama Grochol­
skiego. Gospodyni Sztremera pobiła córkę 
Grochulskiego, a gdy ojciec przyszedł do 
dworu z zapytaniem, dlaczego pobiła—go­
spodyni uderzyła Grochulskiego w twarz. 
Na to wpadł Sz trem er i zaczął bić Grochul­
skiego lak, że ten zmarł po 3 tyg. Zbrodnia­
rza nie aresztowano, co sędzia śledczy tło- 
maczy tem, że „zachodzi podejrzenie, iz 
zbrodnia została popełniona niechcący”...

Tow. Jan Kwapiriski interpeluje w 
sprawie samowoli starosty w Łańcucie, któ­
ry bdz żadnych motywów zakazał odbycia 
zebrań członkowskich Zw. rob. rolnych.

Ten sam starosta, na podstawie donie­
sienia Zarządu dóbr łańcuckich, wzywa ro­
botnika do opuszczenia mieszkania, grożąc 
przym.łsowem wyrzuceniem.

Tow. Zygmunt Piotrowski interpeluje 
w sprawie zamknięcia szkoły i pozbawienia 
nauki 50-u dzieci we wsi Zajezierze, gm. 
Kików, pow. Lipno. Właściciel budynku 
Władysław Dyszyński, we wrześniu ub. r. 
zamknał szkołę, przeznaczając ją na miesz­
kanie dla swego ogrodnika. Inspektor szkol­
ny na podanie ludności w sprawie otwar­
cia szkoły, od 4 tygodni nie odpBwfada.

Tow. Niski interpeluje w sprawie bez­
prawnego postępowania kanoniką Boguty- 
na z paraf j i Tomaszów Lubelski. Wsi Nie- 
mirówek i Antoniówkę — wbrew woli więk­
szości mieszkańców — kanonik przyłączył 
do parafji w Tarnawatce i wyznaczył 500 
mk .od morgi na rzecz kościoła. W tydzień 
po nakazie wójt gminy Krynice, w asyście 
policji, zabrał z chat różne sprzęty i sprze­
dał je przez licftację na rzecz parafji w 
Tarnawatce, ^

Tow. Lieberman interpeluje w sprawie 
stronniczej praktyki konfiskacyjnej, stoso­
wanej przez Prokuratora w Przemyślu. 
Chodzi tu o tygodnik „Newy głos przemys­
ki", którego ostatni np. numer prokurator 
skonfiskował za... krytykę przemówienia ko­
munisty Łańcuckiego w Sejmie i wytknięcie? 
jego czułości dla endeków...

Tow. tow. dr. Adam Pragier i Jan Kwa- 
piński złożyli wniosek nagły w ^prawie 
zmiany niektórych postanowień ustawy z d.

' 1-go sierpnia 1919 r. o załatwianiu zatargów 
zbiorowych w rolnictwie.

Jest to bardzo obszerny wniosek pra­
wodawczy, którego głównem żądaniem jest, 
aby działalność komisji rozjemczych doty­
czyła nietylko sporów, wynikłych z niedo­
trzymania umów zbiorowych i orzeczeń ko*, 
misji, zastępujących takie umowy, lecz i 
sporów, wynikających z wszelkich indywi­
dualnych umów najmu w rolnictwie.

£r
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3rezes Rady Ministrów, p. Sikorski, 
Zwrócił się do Marszałka Sejmu, p. Rataja, 
7. listem, dotyczącym współpracy Rządu z 
Sejmem jw dziedzinie ustawodawstwa. 
Rząd pragnąłby widzieć planową pracę u- 
stawodawczą i stosownie do tego dzieli ją 
na cztery grupy.

„Do pierwszej grupy, której parlamentarne za­
łatwienie byłoby pożądane w ciągu zimowej sosji 
Rząd zalicza:

1) ustawy skarbowe i gospodarcze (podatko­
we, udoskonalenie stanu sądownictwa, organizacja 
kolei, poczt, telegrafów, telefonów i innych przed­
siębiorstw państwowych);

2) nsia-wy o ochronie władz i ładu publiczne­
go oraz ustawy niezbędne do uzupełnienia niektó­
rych przepisów organizacyjnych (o powszechnej 
fcłużhia wojskowej, o stosunku prawnym władz

Drugi list Premjera dotyczy wzajem­
nego stosunku parlamentu i władzy wyko­
nawczej. Premjer pragnąłby, aby przedsta­
wiciele Rządu mieli prawo brania udziału 
w posiedzeniach stałych komisji sejmo­
wych i senackich, ale bez nakładania na 
nich pod tym względem obowiązku.

Zdaniem naszem, jest to żądanie nie­
słuszne i szkodliwe. Przedstawiciele Rzą­
du obowiązani są przychodzić na posiedze­
nia komisji zawsze, kiedy tego zażąda ko­
misja lub je j przewodniczący.

Następnie, Premjer zwraca uwagę, że 
niewłaściwem jest, aby komisje uchwalały 
ministrom votum zaufania lub nieufności 
albo też uchwalały „postawienie ministra 
w stan oskarżenia".

Jest to słuszne — z tem jednak za­
strzeżeniem, że komisjom nie można od­
mawiać prawa uchwalania takich rzeczy 
jako wniosków na Sejm  (oczywiście komi­
sje senackie takiego prawa nie mają).

Dalej, Premjer porusza sprawę inter­
pelacji poselskich, przyczem zupełnie nie­
potrzebnie robi uwagę, że „interpelacje, 
które jeden z pp. posłów (senatorów) pod­
pisuje za resztę interpelantów, nie mogą 
rodzić, zdaniem Rządu, konstytucyjnego o- 
bowiązku odpowiadania na nie jako wnie­
sione nieformalnie". Nie jest rzeczą Rządu 
sprawdzanie podoisów posłów, jest to rze­
czą M arsza łk a  i Biura sejmowego. Z chwi- 

] !ą< gdy Marszalek prześle Rządowi inter­
pelację, Rząd obowiązany jest dać odpo­
wiedź.

Słusznie natomiast Premjer zwraca u- 
wagę na to, że' ooszczególni posłowie nie 
mają prawa wydawania bezpośrednich po­
leceń władzom administracyjnym lub po­
szczególnym urzędnikom.

I I P u
POSIEDZICIE Z. P. P. 8.

W piątek, 9 lntego, © gfo®ain®e po 
p«l. odbędzie sie (plenarne poNiedzeime 
kluku Z. P. P. S. Óberaiosść wszystkich tow. 
łów. posłów i semaforów konieczna, Poisite- 
dzenie w sali sejmowego klubu.

KONWENT SENJORÓW.
Na wczorajszem posiedzeniu konwen­

tu senj.orów Sejmu p. marszałek Rataj od­
czytał okólnik w sprawie przyjmowania 
posłów i senatorów' w ministerjach, który 
przewiduje, że posłowie mogą być przyj­
mowani tylko w godzinach przyjęć, ale 
przed innymi interesantami. Okólnik ten 
wywołał żywą dyskusję, której nie ukoń­
czono. t

Poza tem p. marszałek odczytał dwa 
listy prez. Sikorskiego, o których piszemy 
na innem miejscu. Listy te przyjęto po dy­
skusji do wiadomości.

ZGŁOSZONE PROJEKTY USTAW.
Ministerjum Skarbu zgłosiło do laski mar­

szałkowski ; projekt ustawy w sprawie zmiany U- 
stawy austrjackiej z dnia 23-go maja 1583-go 
o tak zwanej ewidencji katastru podatku grun­
towego, następnie projekt ustawy w sprawie 
państwowego ^podatku przemysłowego, projekt 
ustawy w sprawie wyrównania opłat stemplowych 
oraz podatku spadkowego i od darowizn. Mi­
nisterjum zdrowia publicznego zgłosiło do laski 
marszałkowskiej projekt ustawy w sprawie uzu­
pełnienia ustawy z dnia 2-go grudnia 1921 r. w  
sprawie wykonywania praktyki lekarskiej w pań­
stwie polskietnjt Wreszcie mimstferjum sprawiedli­
wości zgłosiło projekt ustawy o prywatnem pr?- 
wie m ię dzyna r o do wem i międzydzielnicowcm. 
{?. A. T.).

KOMISJA ROLNA.
Komisja rolna rozpatrwała wczoraj wfiiosek 

posła Bryla w sprawie 50-miljardowego kredytu 
na fundusz osadniczy dla kresów wschodnich. P. 
Bryl mówił o rozpaczliwym stanie osadników r.a 
kresach, szczególnie w Małopolsce Wschodniej. 
Gospodarka różnych spółek parcelacyijnych i ich 
działalność nazwał „łajdactwem". Cytował dużo 
dokumentów, którcmi powinien zająć się proku­
rator. Inny poseł piastowiec nazwał urzędników 
„łotrami". Przedstawicie! Gł. Urzędu Ziemskiego 
zlaprotestował przeciwko obelżywej formie pod 
adresem urzędników G. U, Z.

Na wniosek posła Poniatowskiego odroczono 
sprawę pomocy dla osadników cywilnych dp cza­
su zbadania przez Rząd gospodarki spółek parce- 
lacyjnych.

Wniosek przyjęto, rozpoczęto dyskusję nad po­
mocą dla osadników wojskowych. Po krótkiej dy­
skusji wyjaśniło się, że Rząd nie ma w tej sprawie 
uzgodnionego stanowiska. Wobec tego tow. Kwa- 
pińskPzaproponował odłożenie dyskusji z terrf, że­
by Rząd w ciągu 10 dni przedłożył komisji spra­
wozdanie 7. całokształtu działalności osadniczej w 
całem państwie. W tym duchu przyjęto’ wspólny 
wniosek tow. Kwapińskiego oraz ,p.p. Chomińskie- 
go i Poniatowskiego z „Wyzwolenia".

SEJMOWA KOMISJA OŚWIATOWA.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji oświato­

wej była w dalszym ciągu dyskutowana sprawa od­
dania posejmowego gmachu we Lwowie. Uniwersy­
tetowi Jana Kazimierza,

Referował poseł prof. Konopczyński (Z.N.-I.J. 
W dyskusji przemawiali za wnioskiem nagłym 
przedstawiciele: „Wyzwolenia" (poseł Langer), i
tow. Smulikowski, przeciwko: poseł Pawłowski
(Piast), poseł ukraiński. Kozicki i rabin Lewy.

Głosami Z. L.-N., „Wyzwolenia", N. P. R. i P. 
P. S„ przeciwko piastowcom, żydom i Ukraińcom— 
przystąpiono do szczegółowej dyslmsji w myśl 
wniosku,/’ Dalszy ciąg dyskusji na dzisiejszem po­
siedzeniu, o godz. 10-ej rano. Na posiedzeniu byli 
obecni: minister oświaty, następnie reprezentanci 
min, sprawiedliwości, spraw wewn., rolnictwa » 
dóbr państjw. Minister oświaty wypowiedział się 
za wnioskiem. „Piast" ze względów prawnych i 
formalnych był przeciwko oddaniu gmachu p o se j ­
mowego Uniwersytetowi we Lwowie.

Iroaika polityczna
PODWYŻKA PŁAC URZĘDNIKÓW 

- PAŃSTWOWYCH.
Jak  już donosiliśmy, Rada Ministrów 

przyznała funkcj onarjuszom państwowym 
dodatek drożyźniany w wysokości 55%' 
płac styczniowych. Dodatek ten ma być 
wypłacony 14 b. m.

NOTA POLSKA DO RZĄDU 
NIEMIECKIEGO.

Poseł nadzwyczajny i minister pełno­
mocny Rzeczypospolitej Polskiej w Berli­
nie p. Madeyski wystosował z polecenia 
Rządu polskiego notę do ministra spraw 
zagr. Rzeszy Niemieckiej, w której zakłada 
kategoryczny protest przeciwko targnięciu 
się na suwerenność państwa polskiego przez 
Ministerjum Obrony Rzeszy' Niern., któ­

re utrzymywało stosunki służbowe na tery* 
torjum polskiem z obywatelami polskimi, 
b. oficerami i żołnierzami armji niem. Nota 
domaga się udzielenia zapewnieiya, że po­
dobne fakty nie powtórą się w przyszłości; 
w razie nieudzieienia dostatecznych zapew­
nień, Rząd polski byłby zmuszony zastoso­
wać zarządzenia, które mogłyby dotknąć 
interesów obywateli niem., b. wojskowych, 
którzy obecnie zamieszkują w Polsce.

PROJEKT USTAWY O CHOROBACH 
ZAWODOWYCH.

Ministerjum Zdrowia Publicznego kończy o- 
pracoiwanie nader ważnego projektu Ustawy o cho­
roba eh'zawodowych. Projekt ten pójdzie w naj­
bliższym czasie na obrady międzyministerialne 
celem uzgodnienia.

WALKA Z DROŻYZNĄ.
Dowiadujemy się, iż wydział aprowizacyiny 

ministerjum spraw- wewnętrznych zostanie wyłą­
czony z departamentu samorządowego i podlegać 
będzie nadzwyczajnemu ko,husarzowi do zwalcza­
nia drożyzny. W obecnej chwili są w toku odnoś­
ne prace reorganizacyjne. Dziś odbędzie się po­
siedzenie komitetu ekonomicznego rady mini drów, 
na Ictórem Omawiany będzie plan walki z drożyzną, 
opracowany przez nadzwyczajnego komisarza do 
zwalczania drożyzny, tow. Tadeusza llartleba.
PRZYJĘCIE W POSELSTWIE JAPOŃSKIEM.

P. Morikazu Ida, charge d’affaires japoński w 
Warszawie, upządza w niedzielę. 11 lutego, w swoich 
apartamentach przy ul.'Foksal Nr. 10, wieczór ta­
neczny. Zaproszeni są: Prezydent Ministrów i
wszyscy ministrowie, Marszałkowie Senatu i Sej­
mu, korpus dyplomatyczny, szefowie wojskowi za­
granicznych misji, prezydent m, Warszawy, rektor 
Uniwersytetu i inni.

Win ii lisi M l
W poniedziałek późno w nocy doko­

nano obliczenia ilości głosów, które padły 
na poszczególne listy. Po odliczeniu kartek 
nieważnych, bdf nie odpowiadających roz­
miarem przepisanemu formatowi, okazało 
się, że najwięcej głosów otrzymała Chade­
cja (Nr. 8) — 7.302, następnie P. P. 5. (Nr- 

j 2) — 7.150, dalej komuniści (Nr. 5) —- 
6.430, Bund (Nr. 4) — 1.540, lista „inteli­
gencka" (Nr. 7) — 576, Poalej-Sjon (Nr. 
3) — 379 i wreszcie N. P. R. — 2 gł. (resz­
ta kartek wadliwa).

Dotychczas nie otrzymaliśmy urzędo­
wego komunikatu o ostatecznem ustaleniu 
wyniku głosowania i o podziale mandatów.

G wyborach napiszemy jeszcze ob­
szernie.

TELEG R A M Y .
Zerwanie konferencji lozańskiej.

SYTUACJA W LOZANNIE.
Paryż, 6 lutego. (PAT.). Sprawozdaw­

ca dyplomatyczny Havasa dowiaduje się ze 
źródeł miarodajnych co następuje: Francu­
ski delegat Bompard. przed swoim odjaz­
dem z Lozanny odbył jeszcze konferencję 
z Ismetem Paszą, w ciągu której Ismet Pa­
sza przyjął tekst, proponowany w sprawie 
k a p i t u l a c j i . t e n  sposób w ostatniej chwi­
li usunięta została przeszkoda, uniemożli­
wiająca podpisanie traktatu. Przypuszczać 
należy, że gabinet angielski, poinformowa­
ny o powyższym wyniku narad, na najbliż- 
szem oosiedzeniu zajmie się nową tą sytua­
cją. W dalszym ciągu agencja Haavsa do­
nosi, że Ismet Pasza w ciągu narady z Bom- 
pardem wskazał na to, iż będzie umiłował 
wpłynąć na rząd Angory, aby ten ostatni 
dostosował się do zasad układu mudańskie- 
go i nie podejmował kroków wojennych. 
Według ostatnich wiadomości, jest nawet 
możliwe, że Ismet Pasza nie opuści Lo­
zanny, gdyż wysłał do rządu angorskiego 
pismo wyjaśniające w powyższej sprawie 
i spodziewa się otrzymania nowych instruk­
cji. Sprawozdawca Havasa, wobec wymie­
nionych faktów, jest zdania, że nastąpiło 
znaczne odprężenie. N

PREZ. POINCARE O SYTUACJI.
Paryż, 5 lutego. (PAT.). Poinca* o- 

świadczył dyplomatycznemu redaktorowi, 
agencji Havasa, że nie poweźmie żadnej 
decyzji przed porozumieniem się z Bom- 
pardem. Zdaniem Poincarego, należałoby 
wyjaśnić nieco tajemnicze przyczyny za­
chowania sie Turków, którzy zajęli odmow­
ne stanowisko z powodń sprawy ustroju 
prawnego względem cudzoziemców, t, j. z 
powodu sprawy drugorzędnej, nieinteresu- 
jącej specjalnie Francję, lecz "wszystkich 
sprzymierzonych. Poincare osobiście dokła­
dał wszystkich starań, aby nakłonić Musta­
fę Keinala do podpisania traktatu. Delega­
cja francuska pozostawała w ściślejszym, 
niż kiedykolwiek, kontakcie z przedstawi­
cielami _ angielskimi i włoskimi, godząc się 
na udzielenie poparcia żądaniom angiel­
skim w kwestji Karagaczu i Gallipoli. Pre­
mjer zaznaczył następnie, że delegat ame­
rykański w dalszym ciągu prowadzi wobec 
Turków akcję pojednawczą. Sprzymierzeni

rokowania powinny być prowadzone wdał* 
szym ciągu w celu uniknięcia wojny na 
Wschodzie z powodu sprawy systemu ka­
pitulacji. Jest rzeczą ważr.ą, aby sojuszni­
cy jaknaj prędzej porozumieli się między 
sobą co do stanowiska, jakib należy zająć 
i aby utrzymano kontakt między sojuszni­
kami a Angorą.

CURZON O PRZYCZYNACH 
ZERWANIA KONFERENCJI.

Leafield, 6 lutego. (PAT.). P. R. Przed 
otwarciem sesji gabinetu lord Curzon po­
wiadomił prasę o sytuacji. Curzon zazna­
czył, że głównym powodem zerwania kon­
ferencji lozańskiej była kwest ja kapitula­
cji, obchodząca wszystkie cywilizowane 
państwa, których obywatele mieszkają w 
Turcji. Ponieważ przyszłość Turcji — po­
wiedział Curzon — zależy od wzmocnienia 
dc niej zaufania zagranicznych’‘Towarzystw 
handlowych, oraz od uzyskania zewnętrz­
nej pomocy dla nieodzownie potrzebnej od­
budowy kraju, wydaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że Turcy narazili przyszły dobro­
byt swych rodaków przez uporczywe trwa­
nie w' przekonaniu, iż sojusznicze propozy­
cje szkodliwe są dla tureckiej państwowo­
ści.
NIEUSTĘPLIWOŚĆ PRZEMYSŁOWCÓW 

ANGIELSKICH.
Leafield, Skutego. (PAT.). P. R. An­

gielskie sfery finansowe w zupełności po­
pierają żądania delegacji angielskiej w 
sprawie kapitulacji; twierdzą, że okazana 
przez Curzona ustępliwość była za daleko 
posunięta oraz przy obecnym stanie rzeczy 
w  Turcji, nieuzasadniona. Angielskie sfery 
przemysłowe uważają, że tureckie prawa i 
sądy nie gwarantują żadnego bezpieczeń­
stwa przemysłowcom angielskim, mającym 
interesy w Turcji, wobec czego siłą rzeczy 
w braku dostatecznych rękojmi, stosunki 
handlowe i ekonomiczne uległyby prawie 
całkowitej przerwie.

ZAMIARY ST. ZJEDNOCZONYCH.
Waszyngton, 6 lutego. (PAT.). Rząd 

Stanów Zjednoczonych oczekuje sprawo­
zdania swego obserwatora na konferencji 
lozańskiej Childa. Mimo wielkiej rezerwy, 
zachowywanej w kołach rządowych, nie-

l
zachowują zupełnie jednolity front, którdgo i które koła polityczne zapewniają', że gdy- 
utrzymanic i w przyszłości zdaje się samo i by doszło do ostatecznego zerwania toko- 
narzucać. Zdrowy rozsądek wskazuje, że wad pokojowych między Turcją a sojusz-



P t. 36 „ R O B O T N I K "  ś r o d a ,  7 lutego 1923 r. 
 ----------------------------

NIEBYWAŁA RZECZ II! -  PIERWSZY KROK DO WALKI z DROŻYZNĄ! 

Mając przedstawicielstwo najle* |  © .K .& -A O  F A E R Y C Z N T

nych  p o s ta n o w i łe m  s p r  I t r  ♦  P A W E Ł  W 0 Ł 0 W 1C Z
wac WwZEET^LUfaKturĘ f  M arszałkow ska 1 3 2 — 1 p ię tro

po c e n a c h  hurtowo fabrycznych. telefdny: 256-30 5 154-73,

POLECAM: sukna, korty na ubrania męskie, oraz towary wełniane na palta, 
kostjumy i suknie dam skie.

U w a g a  i P.P. u rz ę d n ik o m  i urzędniczkom państwowym komunalnym i in­
n y m  na  RATY.

PRZEKONANIE SIĘ NIE OBOWIĄZUJE DO KUPNA.

I wą, albowiem z autobusów korzysta głównie nieza­
można ludność, zamieszkała na przedmieściach. 
Towarzysze nasi na skutek odrzucenia obydwuch 
wniosków powyższych, zgłosili votum separatum i 
wniosków swych bronić będą na posiedzeniu Rady 
Miejskiej,

1

i

ńikami, Stany Zjednoczone wzięłyby pod 
rozwagę możliwość odrębnych rokowań z 
Turcją .

B o r d e a u x ,  5 lutego. (PAT.) P. R. D e­
legacja amerykańska pozostaje tymczaso­
wo w Lozannie, gdzie ma prowadzić u Tur­
ków akcję pojednawczą.

WRAŻENIE W  ATENACH.
Paryż,  6 lutego. (PAT.). Z Aten dono­

szą, że zerwanie konferencji lozańskiej wy­
warło lam silne wrażenie. Prezes ministrów 
Conatas oświadczył dziennikarzom, że zer­
kanie konferencji nie oznacza bynajmniej 
rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich. Ra­
da ministrów badała wczoraj po południu 
obecną sytuację.

z Kłajpedy obecnego garnizonu francuskie­
go oraz odpłynięcia 'i portu statków wojen­
nych.

R z ą d  n i e m i e c k i  o r g a n i z u j e  k o ­
m i t e t  o p o r u .

Paryż,  6 lutego. (PAT.). „Le Journal’ 
donosi z Berlina: Kanclerz Rzeszy dr. Cu- 
no oraz Stinnes udali się do Miihlheim, 
gdzie odbyli dłuższą konferencję z Thys­
senem. W wyniku konferencji postanowio­
no utworzyć na terytorjum Niemiec, nie 
objętem okupacją, „Komitet oporu , któ­
ryby rózporządzał poważnęmi środkami fi- 

• itansowemi. Kierownictwo tego komitetu 
tna być powierzone nadburmistrzowi, wy­
dalonemu z Dusseldorfu, Schmidtowi.

STRAJK  KOLEJOWY.
Dusseldorf, 6 lutego. (PAT.). Strajk 

kolejowy w Moguncji, Koblencji i Hochst 
trwa w dalszymi ciągu.

Dusseldorf, 6 lutego. (PAT.) P. R. Ko­
munikacja kolejowa między Bazyleją i 
Karlsruhe przez Oldenburg i Appenweier 
(zajęte przez wojska francuskie) została  
wstrzymana.
ZARZĄDZENIA WŁADZ OKUPACYJN.

Essen, 6 lutego. (PAT.). W ładze oku­
pacyjne wydały zarządzenie, zabraniające 
eksportu z Zagłębia Ruhry smoły, benzolu, 
sulfatu i amoniaku, W kopalniach praca 
trwa bez przerwy.

Essen, 6 lutego. (PA T.). W ładze oku­
pacyjne zaaresztowały prefekta tutejszej 
policji.
FRAN CJA ODSYŁA NOTY NIEMIECKIE

Berlin, 5 lutego. (PA T.). Francuskie 
Itiinisterjum spńaw zagr. odesłało ambasa­
dzie niemieckiej w  Paryżu notę z dnia 31 
stycznia, w której rząd niemiecki odrzuca 
zarzut, czyniony mu przez Francję w spra­
n ie  uchybień w  wypełnieniu zobowiązań, 
Przyjętych na mocy traktatu wersalskiego. 
W piśmie, dołączpnem do oświadczenia, 
francuskie ministerjum spraw zagr. podkre­
śla, że nie może przyjąć żadnego pisma nie­
mieckiego, kióre zawiera jakąkolwiek kry­
tykę uchwał komisji odszkodowań, doty­
czących stwierdzonych uchybień niemiec­
kich; iząd francuski nie może również zgo­
dzić się Aa żadną krytvkę zarządzeń, pod­
jętych na podstawie tych stwierdzonych u- 
Uiybień, oraz na zasadzie postanowień trak­
tatu wersalskiego.

r a i  i r w i e  w  F M
Rzym ,  6 lutego. (PAT.). ^  , całych 

W łoszech rząd zarządził dokonanie licz­
nych aresztowań wśród komunistów i so- 
cialistów maksymalistów, którzy, idąc za 
Wskazaniami odezw bolszewickich z Mosk- 
XvY, przygotowali soisek a n ty r z ą d o w y .  (J - 
£ółem aresztowano blisko 200 osób. W r e -  
irigji po zaaresztowaniu przywódców ko­
munistycznych niewykryci sprawcy rzucili 
bombę u wejścia do koszar karabinierów. 
Drugą bombę podłożono obok lokalu orga­
nizacji faszystów, jednak ją w porę sP°f" 
trzeżono. W Perugji komuniści rozrzucili 
odezwy terrorystyczne.

Szctzególnie liaznvch aresztowań do­
konano w Perugji, W enecji, Bolonji, N ea­
polu i Sarzanie.

BEZCZELNE ŻĄDANIA SIM O NAJTISA.
Rypa, 6 lutego. (PAT.) Donoszą z Kłaj­

pedy: Szef rządu powstańczego Simonajtis 
W nocie, wysłanej do konferencji ambasa­
dorów, protestuje metylko przeciwko wylą­
dowaniu w Kłajpedzie wojsk cudzoziem­
skich, co zaostrzyłoby — jego zdaniem —  
sytuację, ale nadto domaga się wycofania

Rada Ligi Narodów po«Una\vła, i i  poczyra- 
jąc od dnia 15-go lutego r. b. oba rządy zaintere­
sowane będą uprawnione do wprowadzenia włas­
nej administracji w częściach strefy neutralnej o- 
kreśtonych, jak następuje:

A) Rząd Polski będzie mógł administrować:
1) w rejonie, przez który przechodzi kolej z 

Grodna do Wilna i  wszystkiemi miejscowościami 
pasa neutralnego aż do miejscowości Icol. Pamiszy- 
szki, Użuleje i Skobska na północy włącznie;

2) dalej na północ wsryslkiemi miejscowościa­
mi oznaczonemi w raporcie Saury, jako te, kłćre 
mają być poddane prowizorycznej administracji 
polskiej,

B) Rząd Litewski będzie mógł administrować:
1) na północ od kol. Pana*zyszek, Użulcjów i 

Skofeski wszystkiemi miejscowościami, oznaczonc- 
mi w raporcie Saury, jako mającemi być poddanemi 
prowizorycznej administracji litewskiej;

2) w rejonie położonym na północ od Jani- 
szek i O mian wszystkiemi mi es jcowościam i pata

’ neutralnago, ustanowionego dnia 17 grudnia 1920 
roku.

C) W rejonie Suwałk administracje polska i  li­
tewska1 zatrzymują swe faktyczne pozycje, które 
zajmują obecnie.

Linja demarkacyjm, w ten sposób określona, 
zachowa charakter prowizoryczny, przewidziany w 
zaleceniach Rady z dnia 13 stycznia i 17 maja 1922 
roku, przyczem prawa terytorjalne obu ptióstw zo­
stają w zupełności zastrzeżone.

Rada przypomina obu rządom ich solenną o- 
bietnicę powstrzymania się od wszelkich wzajem­
nych kroków wrogich i»wzywa je do użycia wszel­
kich środków, któremi one rozporządzają dla roz­
brojenia i rozwiązania formacji nieregularnych, 
które znalazłyby się w miejscowościach, w któ­
rych upoważnione one są do wprowadzenia swej 
administracji prowizorycznej,

I oświadcza, że niniejsza rekomendacja, ma- 
! jąca jedynie na celu pacyfikację okręgu, ciężko 
! doświadczonego, jest ostatniem zaleceniem Rady w 

sprawie poddanej jej rozważanionf.
MAC DONELL WYSOKIM  

KOMISARZEM W. M, GDAŃSKA. 
Paryż,  5 lutego. (PĄT.) Havas. Na o- 

statniem tajnem posiedzeniu Rada Ligi N a­
rodów mianowała Mac Donella , wysokim  
komisarzem wolnego miasta Gdańska na 
olires dwuletni.

W
W ii ^ 9

i ii on
C. K. W .

W czwartek dn. 8 lutego o  godz. 5 pp.
w lokalu Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych odbędzie się posiedzenie Central­
nego Komitetu W ykonawczego PPS.

Tow. tow. członków CKW, prosimy o 
przybycie n a  posiedzenie.

Sekrafarfat Generalny.
Egzekutyw* OKU. W środę da. 7 b. n*. o g. 5 

w  I c k a l r u  © K R . .  A l .  J f t r o n o T .  n i s k i ®  0 ,  o d b ę d z i e  « i ę  

posiedzenie Egzekutywy OKR.
Okręgowy K°musi Robotniczy PI’S. W środę 

!u. 7 1). m," o godz, 7 w kikolu OKR., Al. JerMcbną. 
fcóe 6, odbędteie s:ę posiedizcaie Okręgowego Kotm.

Robotniczego PRS. ,
Dz'duka Powązki. W środę dia. 7 b. an, o g. 7 

w lokalu dra'eAujiry, Okopowa- 30 on. 10, oobęlat® włę 
ogótae zebranie członków dzielnicy,

Pofitown Org. PI’S. W środę dn. 7 fo. m. o g. 7 
w fcrtuńu OKR,, Al. Jeraaal maje'.* 8, odbędai® się 
ogóśne zebrani.® Pocztowej Org. PiPiS.

Dzielnica Praska. W czwartek, da. 8 b. m. o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzicl&icy.

Dzielnica Mokotowska. W czwartek, dn. 8 b-ra. 
o godz. 5J4 w lokalu dzielnicy, Bagatela- 12a, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego,

Dzielnica Ochota. W czwartek, dn. 8 b, m. o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy, Grójecka 45 m. 36, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Pokwitowanie. Na fundusz wyborczy do Ra­
dy Kasy Chorych tow. Chłop mk. 5,000.

Założenie organizacji P.P.S. W Ostrauńu Łom­
żyńskim. Dnia 4 b, m, odbyło się w Ostrowiu Łom­
żyńskim zebranie sympatyków P. P, S. w sprawie 
założenia organizacji P. P. S. na miasto i powiat 
Ostrów. Po krótkiej dyskusji na tematy progra­
mu i działalności P. P. S. zgłosiło swe przystąpie­
nie do partji 25 osób. Nowopowstała organizacja 
ma duże szanse rozwoju.

i

U ii

A n n  H f i p s n u t t & i i l
—  Komisja do  spraw imigracji w Iz­

bic reprezentantów przyjęła nowy projekt 
ustawy, ograniczającej liczbę cudzoziem­
ców, którzy mogą być przyjmowani do Sta­
nów Zjednoczonych. (PAT.).

a Mii >
Lenin, Tomski j, Ryków i Kamienie w 

złożyli podobno w prezydjum Rosyjskiej 
Partji Komunistycznej memorjał w spra­
wie rewizji Konstytucji s&wieckiej. Rewi­
zja ta ma polegać na rozszerzeniu wolno­
ści politycznych w sowieckiej Rosji. „Le­
wi komuniści" ostro zwalczają ten projekt,

l l i H  i i i  M i  t e

Zarząd Tramwajów Miejskich wystąpił do Ma­
gistratu z wnioskiem o podwyższenie taryfy za 
przejazd tramwajami i autobusami. Opłata za 
przejazd tramwajem wynosić ma ink. 500, za prze­
jazd autobusem mk. 700; taryfa ulgowa w tramwa­
ju mik. 250, w autobusie mk, 300. Magistrat więk­
szością prawicową wniosek ten zatwierdził. Nasi 
towarzysze ławnicy: Barylca, Szczypiorski i  T«-
plitz ziożyli wniosek, aby uwzględniono interesy 
robotników i pracowników umysłowych, w tym ce­
lu wniosek proponował sprzedawanie do godz. 8 
rano biletów podwójnych o 50% tańszych, upo­
ważniających do jazdy powrotnej. Motywy na­
szych towarzyszy, i* podwyżka taryfy wysooe 
obciąży skromny i niewystarczający na utrzyma­
n ie  budżet robotnika i pracownika, nie przekonały 
większości prawicowa; Magistratu. Wnioski na 
szych towarzyszy odrzucono.

Odrzucono również wniosek naszych ławni­
ków o zrównanie taryfy autobusowej z tramwajo-

Zw. Pracowników Miejskich, Warecka 7j4. Ju­
tro punktualnie o godz, 6 popoł. w lokali: Związku 
odbędzie się zebranie delegatów włzyeikich insty­
tucji miejskich.

Towarzysze delegaci proszeni są o punktualne 
i bezwarunkowe przybycie.

Uroczystość rozwinięcia własnego sztandaru 
Z. Z. K. w Chojnicach odbędzie się dn. 10 b. m. 
Program uroczystości przedstawia się, jak nastę­
puje:

O godz. 15-toj: zbiórka przed własnym loka- 
•>km, Szosa Bytowska 1, skąd ruszy pochód ulica­

mi: Strzelecką, Placem Jagiellońskim, Gzłuchow- 
ską, przez Rynek i Gdańską do tali uroczystości; 
na czele orkiestra i sztandary innych Kół Z. Z. K. 
O godz. 18-tej: Część I — 1) Słowo wstępne. 2)
Uczczenie 3-ktniej rocznicy istnienia Koła Z.Z.K 
3) Akt rozwinięcia własnego sztandaru. 4) Dekla­
macje. Część II. Odegrane zostaną: „W Górni­
czej Dąbrowie", Maskoffa i „W Katordze", Edim- 
Libańskiego. Żywy obraz.

Uroczystość zakończy się zabawą taneczną,

R pel do U p u s tó w  fo ls h ic l i .
Pragnąc udekorować wielką salę poczekal­

ni king ..SPLENDID" (33 x 7 x 6 m.t freskami 
o temalach historycznych, wzywam -/ńtystńw do 
złożenia proj-któw do 15 2 23 r. Może być virś- 
bus unitis. Sala jest do obejrzenia codziennie 
(3—4) w moim gmachu „Galerja Luxenburga'^

538 IŻ a n y m ilia n  L u xem b u rg .

S B a * . J a m  A Ł A P i N  S T &
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. -5—7‘/a w.

prlJa raty “si
3 z e  g o i ó w & ą

Okrycia Ubiory
do nabycie n a jta n ie j  na n r.yd op ocin ia jszyc li  

w a r u n k a c h  b «*pu ^ .> e«n io  w  p r a c o w n i

l & a p i s c y & f e s f k a  r s s .  2
obok Miodowe), telef. 3S3-A 7.

U  W  A G A T  P a r t e ?  m a p r a w o .

Sfois f o s p o l i r ł z ? .
Kołowania giełdy war*»awskiej.

Dolary & , Zjednocz. 86700—96000-35650. 
Franki ibeig j; kie- 1017 50.
Marki e-eimieoki® 0.96—O.flO.
Londyn 160500—165000—-165700.
Jtaryi 2260—̂ 2200—2240.
Praga 1045— 1̂065.
Szwa,'car ja 6705-0705-0780.
Wiedeń 52.00.
Wltochy 1745.

Najlepszy do użytku 
w kuchni jest tłuszcz 
jadalny „ O E U E S "

C  " 5 ^  I ®  1 ^ .
O z i ś ,  8  isrieipiEÓ i*

Najświetniejsze ze wszystkich dotąd 
widzianych

K .'E G 3 » S $ f C 0 !  
SszWaiiiij, M r /  H

Od 1-go do ostatniego numeru:

„ m ssr e r  w p s n  a n a

BtilEtJli!!. Hłiitljffl, S a i a l i  t o !  
B a l s a m  J a p o ń s k i

Fabryki Chemicznej „EOE"
Edward Goblec i S-ka
ż ą d a ć  w s  w iz y s f k io h  a p ts k a o b  I sk ła >  

d a c b  a p tw o a n y u h .

GŁÓWNIEJSZE WYGRANE LOTERJI PAŃSTW. 
(Ci war ta klasa. — pierwszy , ,

Mk. i  200.000 nr. 26487.
Mk. 600.000 ar.. 14829. , ?.*
Mk. 300 000 nr. 77583. \ ^
Mk. 150 000 tury 326S3 36217.
Mk. 80.000 n-ry 836S9 49608 61841.
Mk. 50 000 a-*y 18942 24644 30519 5Q197.
Mk. 40 000 o-ry 5042 31081 45599 03516. ■
Mk. 30.000 n-ry 12908 15644 63573 71021 75828.

Kronika*
Prośba o p'>nt°v. Janina K rejifcwew^śM, Krocfch 

malaa 45. z.wraca siię za naasean tpoiredoictwara <la 
cayteta i k ó w  ,Rob." z prożbą o poanbe. Jesl wdo­
wą * d'Wo;gieim <Mecl bea środków rto ćycia. Ofia­
ry składać jmetn® w  administracji „iRobotnilcef'1.

STAN POGODY 
(w®it*ug pianych iPaństiw. Insty+Mbu Metoorołóg.)-

Tempcrsutura najwyaaast wynosSa wczoraij w  
Warsz'-iiwae + 3  °55 najn iższa: —2.°0. ÓV Zak-opanato 
iifcjwyżiza —1.°0, naijrcSaz® —4.°Q.

Praerwldywaay przebieg pogody w dużo dat- 
sicjsxym: Zarfrrowrae&fo am.enoe, cb'odnalei (ir.nń®), 
siaiho w-:alry totoń® . Na poSudnśui fcteju m«jscamJ 
śaieg. »

walka •  dr«iy®ną. 'Wytlcmiocna przez Radę Miejj. 
ską deleg oja w sprawi® wzsrastBjącei dirożyzny. tw
sldadzre: c. Brae&iśWkcgo Cnestewta, r. Erlicha H«r- 
sra, w,icepre2rpder,tai Itókiiogo Konirada, t. Jaworotw* 
skiego RAmuńda, r. Mnyzla Maurycego, r. SSawoe- 
kiego Lucjana i r. d’-<ra Józ«fft Z»wrdżk:e£y)—odby- 
la- w dmsu 5 b. m. naradę % przedsóawioielami, 23 
róiiycłi trrtrm  h i  imiyhticji ąpoliecBnych repreaeu. 
tuj ĉych Łsrówno wytwórców, jok i spożywców, ce­
lem wystodhriftia oyr.nji ugjŜ M ludności. Zóbram® o- 
pinj® poińćą deleg'cjii, pAo mater)*! dla praetł- 
sśawienia Rządowa i  etatom prawwiswcsym stanu 
gospodarki miasta, oraz cbmyśSeaa środków zarad­
czych.

Ze:ządrenie rejestracji dodatkowej. Dziś ińt*. 
će się na imteśeie olbwicszezeuie o dodatkowej p*. 
jęftłractji. wydano przez Kcnuńwirjat Rząd/u, w poro. 
zumionni » Mn̂ istrabctn m. iWarea&wy. Dodatkowa 
reje-tracja odlbyweć glę będvi!« w dn. 12 i 18 ł>. m. 
i dotyczyć będzii® 'WBryaiikicti iktórBy * jakiehkoł- 
wiirk powodów ni® mogli rarepewlro-wać sśę upraedr 
nio ar odnośnych łocmćssijfttadi policyjnych. 1

Ceny ga®et żargonowyrh. Z dniom ocegdlaijKsyini
cc Tin gaaety żargonowej o 4 kohummacłi sosHate pod. 
wy tear na do 450 mk. Numer ,ń-alkowy (ówdąłecany) 
o 8 ikołurrinacb kosz/uje 560 mk.

pnw«xe,-łine wyk’ady untwersy/eeki®. Jul no J W
piątek 9 b. m. o godz. 8 wlecz, w  AuK usiiworsy- 
ręckiej, Krak. Przedrm. 26/28 p ioł. St. Saofcer w-y- 
gfmł dwa odmz- ty w  lc iicJ: 1) * «pal«czeń-
siwo", 2) , Pogląd na śwTjpt <w śauielte ajswisk )ę- 
Z}-kowyrh‘‘ Dn. 8 i 10 ib. m. o  god*. 8 wńeca, w AiRJ 
uniwersytecki®; odbędzie się odczyt prof. d-ra E. 
Strasburgcra p. *. „Nhsra us'rd", KlArbowy i próby 
jego reformy". Bilety mocna nabywać u  wejścia, do 
sali wykładowej. One. biletu aa jedlen wyktad wyt 
Kosi mi:. 500, ó k  mtndxcey szkól środtakh i  wyó- 
aych 200

/
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F®tyczfca «łJ» w. st Wamawy. Ma poeiedawmiu 
Rady Mi^fciej w dio jra 8 b m., atozależzito od po- 
łaędifou daienmega ibędaie roawaiaizy terdzo ważny 
kamuróŁart Magistratu w sjpnarwie ipemtrakżaiaji z iRzą- 
fiom o pofeJBBoę <3ta masto z powodu 'wzrostu dteo- 
tymiy. i

Rozszerzenie sieci telegraficznej. W aweracjd 
pocztowej Rozprza powiat Piotrków 3 w urziędizie 
pocztowo -  telegraficznym’ StrzjiSd powitał Story 
Sambor zaprowadzono sfcżbę, »w pierwszej teftegra- 
Craią i  feleicfltiirzna, ai w  dinu-giej teie<fc,nji«z!ną.

Towarzystwo ,,N8*oB Dom" w Pruszkowie. W 
Biedzicie d. Iii lutego o goi z. 1.1 rano w sali Mu­
zeum Praemys’w i RoLrrictwa, iKrak. iPraedto. 60, od_ 
łzędasie siię odfczyt dura Janosa® Korczaka p. *. „Spo- 
letawóstwo tMecuęc»“,

Konkursy sztuki V lll.e j 01‘mpjady. J5a aiajbliż- 
tesj YTII.etj Olimpiadzie, która odtbędzi© się w r. 
1924 w Paryżu poBtemowioco wĄnsestfi całtowtóo 
tradycje sfciwżytaej Grecji i  z itonikuirsemiż atleSycz- 
smtmd potoczyń koofcususy satońri i  miyHK. Franouaki 
Komitet Wykoa&wczy pragnie nsdać korkumcm ar­
tystycznym iwyiją'itkiofwse> znaczenie. Karitarsy będą 
międzynarodowe w Łlcztrię 5: a) arohibektura b) 
Eteratuiw, o) rmrayilca, di) materstwo i ei) rzeźba, 
Lasizreaci tafcirrsźw  sztuki VIII Olampjady otrzy- 
Braja z Talc iPrezyidteota iPaiist.vna, narówmi ze zwy­
cięzcami ./gjsysk aiitety«myxłk medale. Bte każde* 
go z konkursów przyznam© będą po trzy nagrody:
I-a nagroda—ine-JaJ cdimjpiiśski Rict-bttny ponlacaay,
II-B nagroda medlaHi sreibniyę Ill-a  nagroda medal 
bronzewy.

AVasysttoie IkonSecane w iadómowi o  dafaab za­
pisów), sfctocfate sądów icollirjrscpwych j  t. p  będą 
ogłoszone. Wapóiu,biegającym sic .pozostawia się znz- 
peibą swobodę lato pod- względem wyboru treści, 
jato i pod wzgiędafn. .formy j  rozmiarów dteSela.

Zmiana zagranicznej te ryły radiotelegraficznej. 
©olyehczasOrWto sta.wści taryfowe teki tetegnairnótw 
wysij^amydi do Stanów Zjad nioczarydi A meryki ip<5Ł 
nocnej diregą rad jo (telegrafem .bas dimittu via FiraA 
ce T. S. F.). przestoy obowiązywać. Zamiast tych 
Btowieik, będą stosowane stawki taryfow© o 35 oeo- 
tianów niższe, niż Sitawtoi tek telęgramów', wysyBa- 
aycb drogę telegraficzną (teiurtaml). ZniBka -teołycsy 
wyłączni® telegramów. adaresewaayich do Stanów 
Zjednoczonym Am. Pńtoocnej i  wysyłanych drogę 
Btadjo. Teiegroamy ttód® mwjją eRnwierać iw &aq\>w.. 
ioi teregram.it w rdbryce ,;uwag? sSuBbtfwe* ' ibe*- 
ptotay atrpÓ9_ .via Radco France’'  i  są przyjmą w.uhm 
ł a  ■wszyaitoi-jh urzędach poeżuw»-»tejsrafiteanyrfi.

7. K«»sulntn inwfcsTkttń&kiogo. -Konsulat m ttey- 
fcańaki w Warszawie toomun-i-kuj© diefanfCjDwia-iie, óż 
rotorami®, zamiesacspne m  prącie eurąpejaltiąj, „ 
dotyczące zmian w m igracji dę ffliEefcgyfea, są dia.

denryjue Siib m eśc.isio. WŁżtne są  jedyn ie  cficjaSne 
kom unikaty Kowun-tetu, wytfenyauc 0 ipoleceax’a  rzą­
dni m eksyfeństoiego..

ZEBRAN IA I ODCZYTY
K lub W ym iany P olsk iej M yśli Państw ow ej.

J.utro o  godż. 71-2 odtbędaśe s ię  CKlî 5Ły,' prof. J. 
Baudouim d e  Courtenay n. t. ,^tóstuntk!i csesfbtosfo- 
w a d d e  a czeidi-o-al-ow-acilco-Tioiki-’ e" iw lokaiu  iKofia 
Prawmków., p i. OabrxiM’&kiego 3 .

L iga Ż eg lag i p oL k iej, W sob otę  eta. 10 b . m. 
o  gedz. 7 iwóecz., iw rocssnicę objęcia w  posiadanie  
Pcteiki wy.liraeis miorsiidegoi odibędtaie siię dorocEoe 
wa-lue zebreiua© L ig i 2 . P . 52ostanie odezyisiae sprai- 
u w ja n ie  Ligi: m  roto 1622 i  cMwcuuiy w ybór cs&inl- 
laów -Rady.

7, K ola polsko-w^uskiogo im. Leonarda da Vin­
ci, W  słobolę dn. 1 0  b. m .  o  godz. 8  w tecz. w  si®. 
dzilbie Koto, Grdynacika 5  m . 4i, iius^fetadicy wyoiieęa. 
Id do W ładz, ssargalaiizowainęj tw św ię to  B ożego Na­
rodzenia prae® K olo p o fe to -w te ste i k*czr.ie z e  ssto- 
warzyszeniem , atoadlesnidkileim ,,'ZnEtj Swiiiat“, zdawsó  
będą  sp raw ę z  ipodtrlftży. Na zebraom , oprócz c z te u  
ków . m ogą być obecni ząpnoszewi geśc ie .

U g a  Obrony Praw  C ib ’wueka i O bywatela jW© 
cawan-tek dia. 8  lużego o  goida. S wiiiecż. w  mfatej 
fsali T ow . H ygjen iczn tgo, .Itoaxm'a 31 odibęiMe- s ię  
w atae zbbnanie L jji Ohriony iPnafw C e to w ie te f i  O- 
bywa-'ola z  naslępnją-jym porzęiiMieim dżieiunym;:
1) Metody w alki poliiyczniejj, ref. p e se t Sm toaw stoi.
2) Postawa ŁÓ.eowa a  poKtytoi w  praicy idświ&itoweij, 
ref. Marjen G odetM . 8) W ybory uzuipetoiając© do 
Zftraąóu.

ZABAWY.
Bal oficerów  rew*rwy. Zarząd Z w iązku office- 

i w  rezerw y  -urządza dn ia  11 ib. m. iw salach igma- 
cbrj ..Srlśoly iPodchorążyŁ*'* b a i reprezentacyjny  
pod! protek-toratem, p. imindistra sp r a li  iwojslcowycb 
g«u. ciyz. K . SosJiicowsikiega

WYPADKI.
Sp rzen iew ierzen ie. tPratóuitąey m  cteiaStteinse 

iKgeiiiUt bandlawege w btorze handSowiem Miattei»za 
Bednarsikieigo, Stamdalaw Fkii-tobbaumi, zainikasowal 
w  d n . 3 b. an, » k-ffitea- f  itnm/ 891 tysięcy  ank, i  dOłycb. 
cza© n ie  w rócił, fetoiejj© podojraemra, ż »  'FM ttea. 
bauim wsjKJnwiiauą susuę p ien ięd zy  sprzeniew ierzył.

N*g'y rg«n. Prziedi dóm em  n-r. 1V1 -w Alejach
Jeforohm-skieh za*faibto -niagle praecfeodteącai «S  l e t ­
n ia  Ludwdk* Jaroetze.w&ka. .Po pizcprctwudzenm  jej 
do i&pfeM Gessaiwai w  tym że dam o, Jurosziewska 
sKnatrla- przed  pa'zybyriam lekarza Pogotow ia. ,

K r*iLie* a praedp°koju. Z praedipo(!ię}u ruio-Ks- 
f e n ia  Juliana TrewlcBna .Kroleiv-ka 27, skradziono 
palto  ,i cz-aplsĘ fakoiwią, w artości d w a  'jniiljoaiy unik;.

—  Z prizi cd-pokoju, mieszikaiita pamemfflea 1 Ada­
ma Sow ińsk iego, W ilcza 31, skradtziano futro -dam­
sk ie  lokow e, wc-rtości czile.y iniljoay i»k

Sa.m«bój»lw». W  ciieszicani-u wiaismim w  A te- 
jach JerezoKntakiidł 21, .w celu sanłctljęics.>Tm za­
strzelił s ię  b  rewoiweira Władyśfarw Lisiewisik-i, p o #  
poruczn-ik 0  paliku legjonóiw.

Napad rabunkow y. iRray zb iegu  u l. Śfetoiej i  
Twardej dw óch -meanainyxh opry-szków aalpadllio ma 
Franciszka Gaecba, którem u zraboweiM dw adzieścia  
tysięcy m k, i  zb ieg li. '

Teatr i mur/ka.
T ea/r  W ielk i. DzA „R-igolc-tlni^.
Teatr Rozm aitości. I>aiś , Dami Magdaleny!*'.
Teatr im . B ogusław skiego. IM S „Dom  otwarty".
T ealr Reduto. D ziś „Lefclnodtuidhf.
T ea |n P 0 1 sk i, 0Dziś , To, co aajważmiegsae",
T e*™ M aly. D aiś „Zajpawa iw m iło ś ć .
Teatr Kemedja., D ziś ^ ira m a - jutż jesit itatoa".
Teafr N®weśei. D ziś „Narzonffima. LuiuiBlutsa".
Teatr Ntovy. I tó ś  ,,Wies*sctKtoa ka-mawato''.
Teatr P raski, D ziś „Kaimalw-ał w  Wiaa'sbawie".
Z FiSliarinonji. W  -piątek pawtóraora© będiza© 

oiatodjum  tMoztorta . R «n® «m r. Dróete 4® odtworzy  
orkifisia-a fiaiharimon-iczina, chór niieseainy, oraz so liA  
ci-śpiewaicy pj>. Oonnte->W.'lgoc3toi, Trąmiprzyuslto 
Dobosz i  M<W?oc7y. D yrygują p . Slasfcdarw Kasiuir.0,

N0» a  Sa-ipka P ik /id o n . Od jutra i  oodzieirmi© 
dem onstrow ana będiza© w  outoiianui' Zieana-aństoiąjl, 
K redytowa 9 , o  godz. 10 w ieczorem  -No\va Sziopka 
znanych po©'ów> P kw dora ć Skanuandra. Bite%  
sprzedaje s ię  <w eutowm i Z iem tofekiej. co-dizieaiiie 
od godz. 5-ej pp .

I ’om bela—Bal Jla.rkewy artystów' teatrów iikiej- 
skteli. W  sobotę  dnia 10 b. m . odbęclzńe s ię  trady­
cyjna Tom-bola —  Btil M askowy a a  dochód K asy  
Pożyczkowo - Wktodiaiwesi ar-iystóiw tea trów  m iej. 
chich, n £  (któwj honory dtama -supehiiać ibędą artyst­
k i ii artyści wsaystkich soesa raiejsikiiicłi.

Bi-iely w ejścia sprzedaję k asy  teatrów  sniej. 
sk ich  (gmiach t e a t e  W tóikiegia). M e  —- kas* im. 
Boguatow skiego (gm-ach toatra  -W ielkiegoj o*J; g . 4 
do 6 -ej. jrp.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
„Rococo". —  „M onna V a n n a '.

t
M am y dbecoie w  „Rococo” film  rzadkie; w ar­

tości artystycznej, lilm , który zasługuje aa  m iano  
najlepszego w  całym  dotychczasowym  sezonie. Jak  
dem onstrowana d o  niedaw na w  „W odewilu" „Lu-

kreizia Borgia" —  „M onna Vannsa" zosta ła  wykona­
na przez w ytw órnię niem iecką —  a wykonanie jesi 
wprost w spaniałe.

Epoka O drodzenia, epo-ka obronnych zamków, 
rycerstwa zakutego w  stalow e pancerze, trefnisiów  
w  czapki b łazeóskie ustrojonych —  epoka krwa­
wych w alk  pom iędzy grodami na jednej ziem i le­
żącym i —  ca ła  to epoka odm alow ana została prze­
ślicznie. Scenarjusz przygotowano z całym  piety­
zmem, biorąc pod uwagę stronę historyczną, która, 
co rzadko n iestety  zdarza się  w  obrazach, jest bez 
rażących n ieścisłości. \

N a  c.fcktownern tle  rozgrywają s ię  dzieje pięk­
nej „Monna Vanny", która dla ocalenia ludności 
P izy  od- grożącej jej podczas oblężenia śm ierci gło­
dowej, naraża się  na pohańbienie (do czego zresztą  
nic dochodzi).

.Monna Vanna jest prześliczna. Subtelna jej 
uroda nadaje s ię  doskonale do odtwarzanej przez 
raą roli, a  brak mimiki .pokrywa naturalny w dzięk  
całej jej postaci.

P aw eł W egener, jako m ałżonek M oony V an­
ny, d a ł kreację, jak zawsze niezw ykle starannie  
w ystudjow aną i  efektow ną. Jego mimika, zw łasz­
cza  w  m om entach tragicznych, jest wprost imponu­
jąca, jest to bezwarunkowo jeden z  najw ybitniej­
szych tragików niem ieckich.

N a  w yróżnienie zasługiw ał również p. O lał 
Fiord — m oże zresztą m etyle grą, ile  ttredą.

Najw iększym  jednak atutem  „Moimy Vanny" 
jest bogactwo wystaw y. Trudno dopraw dy w yli­
czyć wszystkie niezw ykl# efektow ne pom ysły re­
żyserii, nie m ów iąc już o  kosztow ności tego rodza­
ju w ystaw y. Zamki obronne, ca łe  miasta, cudow ­
ne „wnętrza", w alki n iezliczonych pułków, obozy  
w ojenne —  w szystko to  jest przem yślane i  wykoń­
czone z takim artyzem , t e  brak słów  pochwały. 
Niem a nic takiego, coby raziło , coby m ogło być 
„z powodzeniem" opuszczone, a ca łość  jest napraw­
dę godna widzenia.

łka.

POKWITOWANIA

I l a  j s L i s r m i ^ g s 1 *

dim d ru k a rn i „ R o b o tn ik a 11.
•W W. mk. 100000, H. G. mk. 100.000, 

Henryk Bezwaski mk. 96.000, Szachłmajer 
mk, 10.000, Słamirowska mk. 2.200, Róże* 
nowa mk. 5 000, A. Wize—Włocławek mk.
1.000, E. Górnacz — Zwierzyniec Lubelski 
mk 3.000, Korniłowicz — Radzymin mk.
10.000. *

Na U n iw ersytet Robotnieay.

P . Pointo a  Zakopanego m k. 2 0 0 0 0 , J . Rawic&f 
mk. 1000.

MARKA
JoWfnMNĄ

Każdy Robotnik
p o w in ien  p r z e c z jr ia i  n s s ^ p u j p c e  b ro szu ry :  

posła D-ra Hermana IM a manda

S-ka Ziem. Producent. Cykorji
Rutkowski, Lisowski i ©p„ 

w  WŁOCŁAWKU

oznajmia, że wznowiła produkcję cykorji wyższego gatunku

W  P R O S Z K U

i poleca takoWą jako znakomitą domieszkę nawet do 
czarnej kawy restauracjom, kawiarniom i pensjonatom 

w skrzynkach po 50 kilo

r e p r e z e n t a n t  j e n e r a l n y

WŁADYSŁAW OSTROW SKI,
Warszawa, Ujazdowska 32, tel. 282-77.

ii grom u w
c e n a  5 8 9  Sflk.

Tadeusza. Holówki 
,Kwestja narodowościowa w Polsce*

c e n a  5 8 0  E9k .

Dp. Eugenji Pragiepowej

cena 1.500 fiSk.,
które wyszły nakładem „Księgarni Robotniczej*' (ul. Wspól­

na 17) i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

wm
mm

Nadzwycza
2 8 ,6 0 9  
1 2 ,8 8 0  
15 ,000

na Okazja!
ŻAKIETY 6 .9 0 0  
K 8 S M E  ( M i s  15 ,000  
ROaZOE m as. z e l ir .  15 .030

FIGLE i FRASZKI
S A T T B T

prz^z Imci Pana Niby-Rsya
(CZESŁAWA WROCK1EGO)

WYDANIE DRUGIE 
C t o s i a  2 . 0 0 ®  m k ,  —------ -----

B sliyś w K sięgarni Ssfea a is z e i ,  o l. K sp iln a  17.

Ł  SlSl Lindenszat
chor. w enerycz. skóry i p łc iow e  
C h m ie ln a  3 5 — 3,  tel. 213-24  
Do 9 i od 4 —7 I pól. P anie 3 —4.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szp lt .św .Ł a za rza  C h o ro ­
by skórne i wen er. Analizy krwi. 

Prage-Targow a 84, m. Z  
Tel. 77-83. 6 - 7 .  pan ie  4 - 5 .

DL Brama
st. ord. szp., chor. wer.er., skór­
ne 1 płciow e. Do qodz. 9 1/* r., od  
12—3 i 4 —7. Panie I dzieci 3 —4 '  

t o y - S w i a t  4 6 ,  en . I&

O i s  1. g w E E M O W S K l
Choi, wener. I skór. Z ł o t a  5 0 .  
Tel. 121-30. Przyjmuje od  4 —8 w.

oraz w ielk i wybór m a d o p o i a n ó w ,  m e t k a i i ,  w e ł n y  po  
* cen a ch  bardzo nizkich

B -e !a  88 MafSItitSWSil 88.

Ur. Znffja Eostkows^a
chor. w ener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  %  2 3 ,  te­

lefon 99-29. od 3— 5.

i )  S I ! f  I i  JE PR .
szawa. N ieca ła  12. te le fo n  72 04, 
odd zia ł B ion le. Szycie , m o d e lo ­
w anie, m odniarsiw o, haft, b ie li­
zna. Zapisy co d z ien n ie . P aten­
ty cech o w e. P ierw szorzędna pra­
cow n ia  su k ien , kostjum ów , okryć

4736

s) m j „rsis,.
lis leczy w krótkim cza sie . N ie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein- 
traub, Praga Targowa 78 m . 10 
przy W ileńekidj od 5 —8, w nie  
dztelq 10— 12 ranoy

Ff’TSfEfljU ruiync>wan« korespon- 
łiSSLCSAu dentka nau czycielka  
postuk uje  zajęc ia . Nowy Świat 
2 1 — 30  a. B arache.

I 81 flh rarib j ś lu b n e z ło te , pterś- 
Kf u b tfjU n l d o n k i, daje na ra­
ty. Przyjm uję reparacje tan io  d o ­
brze. Zegarm istrz G utm acher, 
Sm ocza  21.

Garnitury m arynarko- 
we, żak ietow e, futra, 

palta, jesionk i, sak i. sp o d n ie , naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Slpo- 
wski i fdajewskl, C hm ielna 49, 
front II piętro narożny dom  pr y 
dworcu głów nym . Uwaga: szyje­
my na zam ów ien ia  z w łasnych I 
pow ierzonych m aterjaiów  o  50J 
taniej.

ł  (skrzypce i fortep ian) przyj-
I m uje zam ów ien ia  na w sze l­

kie w ieczorki 1 zabawy. Oferty 
pod -M uzyka*.

{ i f t m r f n il ł  instrum enty m uzy- 
usulljV lllaf czn e  w wielkim  wy­
borze oraz płyty najnow szych na­
grań poleca  po cen ach  najn iż­
szych F eigen bau m , B ielańska  i .

fhflrnhu w eneryczne. R zeźączkę  
ŁliUłuJj leczy  s ię  w jaknajkrót- 
szym  cza s ie  Przyokopow a 4 3 —7  
róg G rzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. R osental. P anie 2 —4.

S m y la tiiia lB  7 « 7 ,o “  “7
przyjm uje K ancelaria M arszałkow­
ska 74. d o  dnia i 5 lu tego  w g o ­
dzinach m iędzy 5—7.

MASZYNY
broci . K a s p r z y c k i e g o "  — Ta­
n io  H urtowo— D eta liczn ie— Raty. 
Skład fabryczny. W arszawa, Mar­
szałkow ska 153, te!. 104 51. O d­
działy: C zęstochow a, K ielce, Lu­
blin. Zam awiać m -żn a  listow n ie . 
P oszukiw an i odb iorcy  hurtowi 
I przed staw icie le .

H-mjra p isan ia  na m aszynach  1 
przep isyw anie. Twarda

22. m. 26. ______________________

Oi’R niK flU  skarpetki, rękaw icz- 
r U t t l lu U ij ,  ki w ra jlep szy ch  
gatunkach, kolorach . Ceny fab­
ryczne. Góralski i S-ka. C hm iel­
na 56 — 10, druga bram a, parter.

polilsT d lo w ego , buchal- 
tera-korespondentk i m aszynlsik i 
i t. p. W stąp Jub za telefon u j do  
P aństw ow ego Urzędu P ośred n ic­
twa Pracy. O ddział U m ysłow o- 
Pracujących, Plac N a p o leo n a  10. 
pokój 15, te lef. 232 16.

P s M ia  E rssir  2 , . r ."
Dłutu zgrane połam an e kup 
l l f l j  lub zam ieniam  na no  
P łacę najw yższą cen ę . Przyjm  
s le  również do reparacji wsi 
kie Instrum enty m uzyczne, f 
genbaum , B ielańska 1.

foddMor naczelny dr. Feliks Perl,

friH O lhin s!^ dom  z ogrod em  
’J p ii.td .ji!  i różne m ieszkania  do  
w ynajęcia za zgodą gosp odarza . 
W iadom ość S zosa  R adzym ińska  
13 m. 1.

ci» liśiPiŝ iE
m em  radjofizjojogicznym , usu ­
w ając bezpow rotn ie zm arszczki, 
wągry, piegi, czerw on ość  nosa , 
o p ierzch n ięc ie . w ypadanie w ło­
sów , siw iznę. Próba bezpłatna. 
C hm ielna 54—5, i-e  piętro front, 
4 -  7 w ieczorem .

Uk|  lekcji nauk. hand, n ie- 
Kuli m leck.. francusk., ko- 

respond . pocz. ang. najprzystęp­
niej. Mars. atkow ska 116—16, M e- 
lodysta-K lotz.

DiMS iif ij nsn  -
p ierw szo izęd n egn  krawca. Ży­
czący pojłaią adresy sw oje: P ocz­
ta glów np, skrzynka pocztow a 23.

K e d a k f o r  o ij^ v tts t iK H a fn y  Jerzy Szapiro, .Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 1»


